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księgarnia Piwarskiegu i Sp , i biuro dzienników Salomonowej; we Lwowie księgarnie 

Altenberga i Połonieckiego; w Poznaniu księgarnia Niemierkiewicza.
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TREŚĆ NUMERU 5

P rogram  8-go wielkiego abonamentowego koncertu symfonicznego. Jacek Różycki nadicorny 
kapelmistrz i kompozytor Jana J l l  —  przez dra Ad. Chybińskiego. Franciszek L iszt i jego 

czyn —  przez dra Reissa. O kulturze muzycznej X X  wieku —  przez Stcfanją Gerard Festeih 

berg. „Rosenkana/ier („Kawaler srebru ej róży") opera R  S trausa— przez M. Skolimowskiego. 

Ze sw aia artystycznego. Korespondencje. Koncerty. Kronika
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Y V s p o r n r i i e n i e i  b| i s t o r y c z i  le.
Od 1 — 15 marca).

1 marca 188 2 r. um. Teodor Kullak.
1 >» 1835 r. ur. się Prout.
2 1614 r. um. Frescobaldi.
2 W 1824 r. ur się Smetana.
2 r> 1 8 3 0 r. pożegnalny  kon cert  Chopina  

w W arszawie.
2 n 1887 r um. Troszel.
3 1843 r. z a ło żo n o  Konstrwatorjum

w Lipsku.
8 « 1875 r. w yk on an o  po raz pierwszy „(Jar 

m e n “ B izet’a w Paryżu.
4 1895 r. um. St. N ied z ie lsk i .
5 ?» . 1609 s. um. G om ółk a .

5 marca 1 8 8 0 r. um. Sowiński.
6 n 1 785 r. ur. s ię  Kurpiński
8 n 1 7 1 4 r, ur. s ię  Filip Em Bach
8 w 18 5 8 r ur. s ię  L eon cava ilo .
8 n 1869 r um. Berlioz.
8 r> 18 7 3  r. w ystaw iono w P oznaniu  „ H a ’k ę “

1 0 y> 18 32 r. um. C lem enti,
10 » 1844 r. ur. s ię  P ab lo  de Sarasate.
1 0 łi 1 8 7 0 r. um. Mosf-hehs.
U n 1813 r. ur. s ię  Lamperti.
12 » 183 2 r. um Kuhlau.
13 w 18 6 0 r. ur. s ię  H u g o  W olf .
15 » 188 3 r. um. K. Studziński.

W Y D A W N IC TW A  ROK IV.

„.Przegląd /Wuzyjcznó”
Czasopismo poświęcone wyłącznie muzyce, wychodzić będzie w roku 1911 

na dotychczasowych w arunkach i p rzy  współudziale najw ybitn iejszych sił ze 
św iata  muzycznego.

„Przegląd Muzyczny” zamieszcza a rtyku ły  ze wszystkich gałęzi m uzyk, ze 
szczególnem uwzględnieniem sztuki rodzimej

„Przegląd Muzyczny” dokładnie informuje o ruchu m uzycznym  wszechświa­
tow ym  i w ty m  celu we wszystkich ogniskach życia muzycznego m a  stałych 
korespondentów.

„Pr7eqlad Muzyczny” cieszy się wielką poozytnością, a opm ja prasy świadczy 
naipochlebniej o jego k ierunku  i wartości wewnętrznej.

„Przegląd Muzyczny” w roku 1911 przeznacza dla całorocznych prenum era to ­
rów premjum: zdior ballad Chopina w opracowaniu Mikulego. Na przesyłkę 
pocztową prem jum  należy dołączyć 30 kop.

„Przegląd Muzyczny” zamieszcza g ra tis  w „Przew odniku  a d re so w y m ’ adresy 
całorocznych prenum eratorów .

WARUNKI PRENUMERATY. Y\ Warszawie, kraju, cesarstwie i za granicą: rocznie 3 rb. 60 k 
polrocz. 2 rb.; kwart. 1 rb. (W Gaiic)i: rocznie kor. 9. półrocz. koi 5, kwart.- kor. 2,5U 
W  1 ,.s. Poznańskiem: rocznie Mk. 9, półrocznie Mk. 5, kwartalnie Mk. 250).

Numer pojedynczy 15 kop.
Prenumeratę przyjmują: w Warszawie i na prowincji — wszystkie księgarnie; w Krakowie 
księgarnia Piwarskieoo i So. i biuro dzienników Salomonowej; we Lwowie: księgarnie Altenberga 

i Połonieckiego w Poznaniu Księgarnia Niemierkiewicza.
W Warszawie oddzielne numery nabywać można w kąoskach i księgarniach.

Adres Redakcji i Administracji Warszawa, Krucza 7. Tel. 188-75
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Kok IV. Warszawa, l m arca  1911 r. Na 5. Ogólnego zbioru Na 59.

Przegląd muzyczny
DWUTYGODNIK 

P O Ś W I Ę C O N Y  A G ^ Y C E

W Y C H O D C I

@  i -go i 15-go k a ż d e g o  m i e s  i ą co.  @

F 1 L H A R M O N J A  W A R S Z A W S K A

s e z o N  1 91 0  — 191 1

W a r s z a W s ^ a  o r k i e s t r a  s y m f o n i c z n a

Piątek, dnia 5 m arca  1911 r., o godz. 8 l/t wiecz.

Ó sm y w ie lk i  a b o n a m e n to w y
K o n c e r t  S y m fo n ic z n y

pod dyrekcją G R Z E G O R Z A  F I T E L B E R G A

z udziałem S e o p c ld a  Q odow skiego  (tortepjan).

Leopold Godowski.
Słynny pjanista urodził się w Wilnie w r. 1870. Grę fortepjanową studjo- 

wal w berlińskiej Hoclischuli w latach 1883 — 84 pod kierunkiem Bargiela i 'Ru- 
dorffa, a następnie u Saint-Saensa w Paryżu, odbywsz}- jeszcze przedtem (1884 — 
1886j wspólnie ze skrzypkiem Owidjuszem Musin podróż artystyczną po Aineiyce 
północnej. W  roku 1887 po studjach u Saint-Saensa wznowił karjerę wirtuozow­
ską, poślubił w r. 1904 Frydę Sax i zdobył sobie prędko renomę jako jeden z naj­
wybitniejszych pjanistów o wszechświatowej sławie. W  roku 1908 powołany został 
jako następca Busoniego na stanowisko profesora konserwatorjum w Wiedniu, gdzie 
też stale przebywa. Godowski znany |est też jako twórca drobniejszych utworów 
na fortepjan. Niemało rozgłosu zrobiły mu przeróbka i układ etiud Chopina, zna­
nych p. t.: „Studja nad Chopinem11.
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1 ) L Beethoyen (1770 — 1827).  U w e r tu ra  „Kor joJan"  (ip. 0 2 .
J e dno  z. p i ękniej szych u tworów wie lkiego  klasyka,  u w e r t u r a  do „Kor jo lana" ,  

ąłusznie na  równi  z „Leo jiorą"  .Ni •'! i uw. „E g m o i i t “ za poemat  symfoniczny uważana,  
po w s ta ła  na początku roku 1807,  t. j .  wkró tce  po nap i san iu  koncertów:  fo r t e p janowego  
oi-dur i skrzypcowego,  symfonji  B-dur  i sona ty  „appas s io na t y" .  I weif tnm do „Kor jo-  
l a n a “ nie ma nie wspó lnego  z d r am a te m  (tej samej  nazwy) Szeksp ira ;  n a tchn ie n ia  do­
s t a rczyła  kompozytorowi  t r a g i e d ja  pod powwższym ty t u ł em  poety  n iemieck iego,  .Józefa 
\on  (JoiJina (1772 —  1811). P i e rw szo  wykonanie  u w e r tu r y  miało mie jsce w Wiedniu 
w kwietniu 1807 r. na koncerc ie  urządzonym przez p ro te k t o ra  gienjal i iego  mis trza,  
księcia L ichnowskiego.  Dzieło p r zy j ę t o  odrazu  z zapałem,  dowodem czego nas tępu jąca  
„p i e rw sza  recfenzja",  zamieszczona w' dzienniku „Cot t a sche  M o r g e n b l a t t '  z dnia 8 kwu 
t m a  1807 r. „Szczegó lnie j szego  uznania ze s t rony  znawców doznało nowe dzieło Beet l io-  
reiia,  u w e r tu r a  do „Kor jo lana"  Gol lina. Jeże l i  n i e spoży ta  s i ł a i pe łn ia  g łębok iego  
na tchnien ia  ch a r ak te ry z y j ą  nieinoa,  to B e e t k o \e n  właśnie zas ługu je  p rzedewrszystki>mi 
na  miano n iemieck iego a r tys ty .  W je g o  nowmm dzieje  podziwiamy t ę  pełną  wwrazu 
g łę b ię  sz tuki  BeethoYena,  k t ó r a  doskona le c ł i arak teryzu je  n ag ł ą  zmianę losu Korjolana,  
j e g o  s tan duszy i wywołu j*  n iezwykły nas t ró j ,  p rzy tem muzyka BeethoYena nie błądzi nu 
nowej  d rodze,  po k tó r e j  kroczy" .  P a r t y t u r a  uwer tu ry  ukazała się w d ruk u  w r. 1812. 
W k i lkadz ies i ą t  l a t  później  (w r. 18.11) Ryszard W a g n e r  na szpal t ach s łynnego  ze 
swych wznios łych t endenc j i  czasopi sma „Naue  Ze i t sch r i f t  filr .Mimik" do dzieł a twórcy 
„E ro ik i "  zamieści ł  t r a fny  komenta rz .  M ed l u g  słów mis tr za  z Bayreu th  za l i teracki  
podkład,  na k tó ry m Beethoyen opar ł  u w er t u rę ,  na leży  uważać jo dyn ą  scenę d rama tu  
Pol  Ima,  k tó r a  j ednocz eśn ie  „konc en t ru je  wy sobie j a k  w soczewce cala t r eść  t ego  d r a m a ­
tu ludzkich uczuć",  mianowic ie  scenę  między ko r j o la nem ,  j< go m a t k ą  i żoną.

Myśl g łówna  u w e r tu r y  (Al leg ro  eon brio tonac ja  c-mol) poprzedzona  14- 
tuk t ow ym  w s tę pem  p r ze d s t aw ia  postać Kor jo lana i doskona le ko n t r as tu je  z nas tępnymi 
motywami :  ma tki  ( t e m at  L s - d u i j  i żony, w motywie  d rugim,  pełnym l i ryzmu,  p rzebi ja  
łagodność i słodycz,  aby— mówiąc s łowami  Wagnera-  „dz iec ięcą prośbą,  b ł agan iem ko­
bie ty  i napomnieniem matki  rozwiać ponury nas trój  duszy dumne go  Kor jo lana" .  U w e r tu ­
ra u t r zym ana  j e s t  w formie klasycznej .  W prze róbce  z i lus t rował  Bee thoyen walkę we­
wnę t rzną  b oha t e ra ,  k tó ry  czuje,  że „Ko r i o la n  bez uczucia zems ty  p rzes tan ie  być k o r j i -  
lf inem" us tępu je  j e d n a k  w końcu pod wpływem próśb d rogich  j e g o  sercu osób.

2 . J. Brahms. Koncert  tortepjanow'y d-inol op. 15.
Z dwrach koncertów" for tepjanowyoh Br ah m sa  d-mot  i B-dur  pierwszy powstał  

w okres ie  czasu zwanego  po n iemiecku S tu rm und Drang per iod e .  Oba dzieła uważane 
są więcej  za u twory  symfoniczne,  w k tó rych  for tepjan spe łn ia  rolę ins t r u me n tu  ob l iga ­
to ry jnego .  Koncer t  d-mol da je  wi r tuozowi  dość dużo sposobności  do wykazania  za le t  
g ry  na tu ry  zewnę t rzne j ,  wy mag a  p rzy tem OJ 'odtwmrcy duszy m i we kros a r tys tyczne j ,  
zdolnej  do odczucia idei kompozytora ,  k tó r e  s t a ra ł  s ię  ucieleśnić zapomocą dźwięków.  
Plas tyczność t em atów,  burzl iwy,  czasami  d ramatyczny prawic* nas t ró j  cechują to dzieło.  
Część d r u g a  odznacza się spoko jem i i l u s t ruje  wed łu g  zdania k o me nta to rów  u tworu  w 
Brahmsa  „ jakby  w ciszy nocnej uśpiony k rajobraz ;  . . .księżyc,  ponad k tó r ym spokojnie 
p rzeciąga ją  chmury,  o l śn iewa  s r eb rzys t ym blaskiem góry i do l iny" .  Od czasu do czasu 
rozbrzmiewa  nu ta  me lanchol i jnej  zadumy,  to znów g łu ch ą  s k a r g a  zbolałego serca,  k tó re  
u ap ró M o  w przyrodz ie  szukało ukojenia.  Do skona łym k o n t i a s t e m  do części d ru g ie j  j e s t  
.oiał  petem męsk ie j  ene rg j i .  Kunsz towne fugato należy do ba rdz iej  int eresujących u s t ę ­
pów t< j części.

3. Antoni Bruckner (1824— ls n o )  symfonja  IX
Syin ton ja  IX  j e s t  o s t a tn ie m  dziełom pr ze d sm ie r tn e m  Br u ck ne r a ;  twórcy  m e  d a ­

na była możność dokończen ia  tej  symfonj i ;  sk łada s ię  ona tylko z 3-cb części i wyko­
nana była poraź, pierwszy dop ie ro  w 7 ł a t  po j a g o  śmierci  ( U  lu te go  1903 r. w  W i e d ­
niu). O p ie rwszom wykonaniu I \ - e j  Brucknera  zamieści ł  swego  czasu di Jach imecki  
w „Lcliu m u z “ obszerne sp r awozdan ie ;  p rzy tacz amy  j e  tut a j  w s t reszczen iu ,  są d z ą c ,  
że zas tąp i  ono w zupełności  „ob jaśn ien ie" .

W os ta tnich la tach życia —  pisze dr.  Jach imećk j  —  pracował  B r u ck n e r  nad 
s tworzen iem symfonji ,  o k tóre j  Billów w ża rcie wyrazi ł  się,  że podobn ie  j a k  bee tkove-  
nowsk a  I X ,  musi  sio zakończyć u s t ę p em  wokalnym.  Ż a r t  Bi i lowa miał  być d la  Bruk 
k n e r a  p rzykrym,  n igdy  bowiem nie myślał  o wokalnym cz w ar t ym  u s t ę p ie  sw eg o  ł a ­
będz iego  śpiewu.  Czując,  że nie s t a rczy  mu sil na s t w or ze n i e  os t a tn i eg o  us tępu ,  tui
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łożu śmie rc i  wyraz i ł  życzenie,  aby us tęp ten zastąpić  przy wykonaniu symfonji  s łynnem 
je g o  , ,Te Deuni“ .

O nieukończonem sw em dzie le  powiedział  l i ruckner ,  że żegna  niem świat ;  i s t o t ­
nie k reś l i  nam ono całe ,  pełne  t r udó w  i mozołów życie tej' t a k  podnios łej  osoby,  wałki
tej  j a s n e j  duszy,  k tó r e j  p rzen ies i en ie  się w l epsze  sfery,  tak cudownie ma lu je  nam 
ada g io  symfonji ,  stanowia.ce t i z eg ią  j e j  część.  Z mome nte m tym wyczerpał  Bru ckne r  
swój t emat .  Czyż —  mówiąc  j i a  1 l i r schfeldem —  możemy wobec t ego  dzieło to  nazwać  
n ieukończonem,  żądać d la  zaspoko jen ia  czysto iormalnycl i  w ym aga ń  czwar te j  części? 
Cs tęp  t en możemy zastąpić dla  pokazan ia  p ie tyzmu dla Bruckn era  nadz iemsk iem wp ros t  
, ,Te Deu m“ .

P a r t y t u r a  IX symfonii  wymaga  wielkiej  siły o rk ies t ry ,  j a k  lip. 1 0  wal torni  i 4 tu ­
by, z mi s t r zos tw em używa tej  siły Bruckner ,  ucieką jąc  się do d ras tyczn ie  si lnych
efektów;  czyni tp d la  wy ra że n i a  myśl i  wpros t  potężnych.

M? pos łucna jmy t akże  tych us tępów,  gdzie  B r u k n e r  spoko jnym po tokiem cu­
downej  melodj i  opowiada  nam (k.Jych shwilacli  Owego życia,  k t ó re  były dlań wyspą 
wśród  ta] wzburzonych.  He upojenia ,  ile nadzienmkii  h zachwytów pot raf i  w lać  on w du­
szę słuchacza,  t ego  nie p o t r a l i ą  oddać słowa.  A\ us t ępach tych pozna jemy olbrzymi
ta len t  kolory stv< zny Brucknera.

Scherzo  t r ysk a  naturalny m humorem,  a M i s e r w o w a n e  ze s t a no wi ska  harmonj i ,  
przynosi  nam wiele nowości  i n ieoczekiwanych r uch ów  lupcUilacyjnych. W t rzec im ustę­
pie — adag io  •—  żeg n a  Br uck ne r  ziemskie,  życie.  Po  remini scencjach ca łego życia,  
twórca  go tu je  s ię  na opuszczenie pado łu  łez, aby p rzenieść  się tam,  gdz ie  t ak  ■‘feżęsto 
wznosi ł  s ię myślą.  Os ta tn i a  część a d a g i a  to polna  mis tycznego  p iękna  muzyka  śmieręi ,  
wierci  po życiu,  pełnem poświęcen ia  i c i erp ień c i erp l iwie  i z poddan iem znoszonych

4. Fr. Chopin, Andante sp ianato  i polonez op. 2 2  z "owarz .  o rk ies t ry .
U t w ó r  powyższy,  w y d a n y  d ru k iem w r. iSŚn  (dedyko wan y  baronowej  I / F s t ,  

ulubionej  uczennicy Chopina) ,  po ws ta ł  około roku lSSO lub 1831 (a więc wr tym samym 
okres ie  czasu,  co oba koncer ty)  i należy  do dziei  z p ie rwśze j  epoki twórczości  w ie l ­
k iego  poety tonów.  Duża  różn ica w doskonałości  f aktury poloneza i an da n te  każe  p rze ­
puszczać,  że an da n te  dodane było do poloneza później .  W r. 1835, wykona ł  był  Chojnu 
poloneza poraź p ie rwszy  na koncerc ie  konse rwa to r ju in  w Paryżu  (pód dyrekc ją  Habe-  
neeka).  Być może w te d y  też dopie ro  powstało andan te ,  ])rzewyższające war tośc ią  po­
loneza.  Spokojnie i pogodnie  brzmi c a ł y ’,'wstęp o ch a r ak te rze  nokturnowym.  Polonez, 
sum uważany j e s t  za u tw ó r  wie lkie j  war tości .  Całe dzieło może być wy konywane  niw - 
nie dobr ze  i bez towarzyszen ia  o rk i es t ry ,  r zadko j e d n a k  spotykamy je ,uą p ro gramach  
koncertowych.  Opus  22 j e s t  ost a tniom z liczby trel i ,  w k tórych Chopin  powie rza ł  swe 
myśli  fo r t ep ianowi  wspó ln ie  z o r k ies t r ą .  Oj*. 2 2  ukazał  s ię  liiodaw no u Brei tko jda  i IDirtla,  
now o z i ns t ru me nt ow an y  przez K sa w e re g o  Bcharwenkę.

I)r. ADOLF CHYBINSKI.

Ja c e k  Rćtóyeki, nadworny kapelm istrz  i kompozytor
Jana ITT.

Dokończenie. H Ludomirowi Poraj-Różyckiemu.
twórcy „Anhellego" w upominku.

W swych m otetach  — koncertach  należy Różycki Jo późniejszej epoki styiu kon-  
cerrującego, datującej się mniej w ięcej od r 1Ó4 0 . S ą  to dzieła , b ęd ą ce  n iezm iern ie  
ważnym przyczynkiem do historji wpływów włoskich na m uzykę polską .  W dziejach tych  
w pływ ów  są kom pozycje Mikołaja Z ie leń sk ieg o  (z r. ió  11) kam ieniem  granicznym, ,est to 
jakby o sta teczn e  zw ycięstw o  w łosk iego  stylu w naszej m uzyce, a zarazem p o czą tek  ep ok i  
m onodji i gen era łb asu  w m uzyce  koście lnej  w P o lsce .

N astępni ko m p o zyto row ie ,  jak Marcin z M ie lc a ,  zwany M ie lczew sk im . Adam Ja- 
rzembski i Bartłomiej P ęk ie l  są zupełn ie  W łocham i w swym stylu i n iety lko  posługują  się 
m on oają  i generałbasem , lecz  także formami, jakie z sob ą  w niosła  m onodja i styl k o n ­
certujący. P rzed staw ic ie lem  pierwszej ep o k i  koncertującego  stylu i monodji w P o lsc e  jest  
M. Z ieleńsk i.  N ie  zrywają z cechami tej ep ok i M ie lczew sk i i Pęk:e), ale 'dą dalej, zw łasz­
cza w now atorstw ie  form. M otet  P ęk ie la  ma w sob ie  jeszcze  echa  rzymskich wpływów,  
tak jak je g o  m sze, jednakże czujemy, że nowy koncertujący styl, k tóreg o  p rzedstaw icie-
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lam są m iod u  od Viadany włoscy k om pozytorow ie ,  nie jest mu |uż ob cy .  Najlepszym  
d ow odem  jest, że zna już styl i form ę kantaty. B y ła  to ep o k a  w której fouuy koncertu,  
m otetu  i kantaty byty c zęsto  nie do rozpoznania; sty le  m otetow y , dramatyczny (operowyj,  
koncertujący ( rstilo c o n c e r ta t o u), św iecki i k o śc ie ln y  przenikały się wzajemnie. Różycki  
nazywa swe utw oiy  k o śc ie ln e  jed n o c z ę ś c io w e  m otetam i i „koncertam i", jakkolwiek  żadnej  
między nimi n iem a różnicy M oglibyśm y dokładniej zdać sob ie  sprawę z jego tw órczośc i ,  
gdybyśm y znah utwory b ędące  w yłączn ie  m onodjam r Jednakow oż i w tych, które' zna­
my, są c z ę śc i  so lo w e ,  m o g ą ce  zastąpić brak czysto  m on o  lycznych dzieł. Są one jednak  
nie wystarczające do rozwiązania kwestii stosunku R ó ży ck ieg o  do m onodystów  w sp ó łczesn ych .

D otych czas  od na lez io n e  dz ie ła  R ó ż y ck ieg o ,  nie  wskazują na s zcze g ó ln e  u p o d o b a ­
nie kom pozytora  w tworzeniu w różnorodnych formach. J e g o  motety mają zupełn ie  po- 
doDną budow ę. Łatw o od n aleźć  granicę między ustępami, m ogącym i stanowić c a ło ś ć  dla 
s ieb ie ,  jednakże tej budow y, która jest w łaściwa kantatom, brak. W tym rodzaju stylu  
im itacyjn ego .  który widzimy^ u R ó ż y c k ieg o ,  są zawarte jakby e lem en ty  daw niejszego m o­
tetu (z pierwszych 30 lat XVII wieku). P od n ieść  należy kilka szczeg ó łów . Np. 2 sopra  
ny naśladują s ieb ie  śc iś le  przez kilka taktów, p o tem  następują długie  ustępy tercjowych  
paralel. Gdy śpiewają dwa głosy , jed en  górny i jed en  dolny, spotykamy się  bardzo c zęsto  
z ró w n o leg łem i decym am i. O b ok  kanonicznych śc is łych  imitacji panuje przew ażnie ho-  
mofonja Zauważyć m ożna przy tej sp oso b no śc i ,  żę czasem  głosy  są b łęd n ie  prow adzone, co  
zw łaszcza w w olnem  tem pie  m e  robi d odatn iego  ważenia. U s tęp ó w  o wybitnie polifó-  
nirzni'm charakterze i szczegó lnej  wartości opracow ania  kon trap u n ktyczn ego  nie znajdziemy.

G łos  basow y i generatbasowy postępują  najczęściej unisono. Czasem następuje  
m ała zmiana, p o legająca  na podw yższen iu  basu w ok aln ego  o oktaw ę a lbo na opisaniu  
interwalu w g e n era łb a s ie  przez n ie co  zywsza figurę w basie wokalnym. T o  osta tn ie  z n a ­
my już z X V I s tu lec ia  jako t. zw. dyminucję (rodzaj .o z d o b n ik a ”). D aleno  więcej o z d o ­
bników i koloratur zawierają o czy w iśc ie  g ło sy  g órn e ,  zw łaszcza  wtedy, gdy utwór jest  
utrzymany w takcie całym. W triolach porusza się g ło s  górny, jeśli następuje takt n ie ­
parzysty. Z właszcza zak oń czen ia  m otetów  ( nc o d y “ ) obfitują w liczne koloratury we  
wszystkich wyższych g łosach , opartych na „nucie  s ta łe j”. R zeczą  niezm iernie  charakte­
rystyczną jest to, że w instrumentalnych g ło sa ch  znajdują s ię  te  same koloratury, co  
i n w okalnych. W o g ó le  u R ó ż y c k ie g o  rysunek tem atów  instrumentalnych nie różni się 
od rysunku tem atów wokalnych. W u stępach  im itacyjnych w yłączn ie  bóżnica bar­
wy dźwiękowej wywołuje kontrast w łaściwy stylowi koncertującem u. W tematach  
R ó życk iego  znajdujemy wiele płynnej melodyki, czasam i psują wrażenie progresje  
n ieco  banalnie  ro zm ieszczon e  Różycki lubuje s ię  najwięcej w kolo iaturach p o ­
stępujących  djatonicznie i będ ący ch  skokami tercjowymi. I tu panuje n iek ied ) zbyt 
długa progresja. Koloratury służą w m otetach  R óży ck ieg o  do ozdoby lub pewni j 
warjacji melodji. N iek ied y  także dla charakterystyki. K om pozytor  jednakże nie szuka  
więcej śc is łego  i g łę b s z e g o  związku koloratury z tekstem . Wyszukuje jedno s łow o  (np. 
„certavif* w m o tec ie  „ ls te  C o n fcssor” lub „Exultem us") i program ow o ilustruje je k o lo ­
raturą. Zmianą taktu i tem pa osiąga R óżycki c zęstok ro ć  wielki efekt. N ależy  przyznać  
naszem u kom p ozytorow i,  że umie fakturę swych dzieł uczynić interesuiącą właśnie dzięki 
efektom . P olegają  o ne  g łów n ie  na ustawicznem  kontrastowaniu tem pa, taktu, barwy i roz­
m ieszczen iu  g łosów . Kilka ważniejszych sz c z eg ó łó w  wymieniamy: np. jeden  g ło s  śpiewa
przez s z ere g  taktów, w krótce  d o łącza  s ię  drugi i trzeci, wreszcie  jeden  z trzech g łosów  
milknie, a przy tej sp o s o b n o ś c i  wyzyskuje k om pozytor  kontrasty brzmień górnych i doi 
nych g ło so w . Jed en  z s i ln ych efektów , ch o ć  w danym wypadku pow ierzchow nym , gdyż  
nie uzasadnionym głębiej, jest  następstw o kilku (np. czterech) taktów śpiewanych bardzo  
wolno po u s tęp ie ,  w którym g łosy  były jakby rozbiegane w tem p ie  bardzo szybkiem; po 
tyci) kilku taktach wraca znowu „presto“ . Zdarzają s ię  u R ó życk iego  także ritorneile,  
lecz  rzadko.

Jako p ostać  należy Różycki do bardzo ty p ow yi h przedstawicie li  swej epoki.  
Gdybyśmy znaleźli u n iego  w ięcej rozw in ię te  ariosa  i recitatlcy, byłyby dzięki św ieck ośc i  
swych utworów m o że  jednym z najwięcej typowych.

Jeśl ibyśm y porównali R óżyck iego  z obcym i kom pozytoram i, to znaleźlibyśm y  
wszystkie jemu w łaściw e cech y  u tych  włoskich kom p ozytorów , Którzy grupują s ię  koto  
'lonferrata, F oggii ,  B e n e v o le g o ,  C ariss im iego , L eg ren z ieg o ,  M elan iego  i innych. Jest z a ­
daniem przyszłych 9tudjów zbadać, który z nich wywarł wpływ szczegó ln y  na R óżyck iego .  
Eklektyzm naszego  kom pozytora  jest tak wielki, że dziś m ożem y napew no  tylko to po 
w ied zieć ,  że  był wvraz< m stylu swej epoki i że  talent jego  nie przyczynił się do rozwoju
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naszej muzyk1 koście lnej,  gdyż nie mógł się przyczynić do te g o ,  jako zbyt maio ndywi 
dualny i n iezbyt przedsięb iorczy  w poszukiwaniu n ow ych  form i przyswajaniu tych, które  
miał} na Z achodzie  i u nas warunki rozwoju. Na reformatora i pjoniera w rodzaju Z ie-  
leńsk iego ,  M ie lc zew sk ie g o ,  Jarzębsk iego ,  P ęk ie la ,  S za rzy ń sk ieg o  lub C harśn ick iego  nie  
byl Różycki stworzonym. Sądząc z j e g o  stylu, m ożem y przypuścić ,  iż tworzy! utwór) 
św ieck ie  i instrumentalne. N iestety  po dzień dzisiejszy nie natrafiono na ślad ich is tn ie ­
nia. N a tern polu zn a czen ie  R ó ży ck ieg o  byłoby niew ątpliw ie  w iększe .

Dr. JÓZEK W1 ADYSEAW REISS.

(Szkic syntezy):

d ión ie  obl ige!“— oto dumne i pełne namaszczenia  s łowa  Liszta,  k tó re  p o s t a w i ' b y  
można j a k o  ■symbol j e g o  życia,  j e g o  dążeń i twórczości .  Y\ ysokie pojęcie o Szczytnem 
powołaniu a r l \ s t )  i roli,  k tó r ą  sz tuka winna odegra ć  w żyein społeczeńs twa ,  na j sz l a ­
che tn ie j sza  walka,  podję ta  w imię pos tępu z bezkry tycznym ku l t em t r adycj i ,  potęp ia jąca  
co dawn e  nie d la tego ,  że daw ne, lecz że s t rupiesza łe  i rozktadu  blizkie,  wa l ka  pełna kor nego  
uwielbiania,  dla  ska rbów przeszłości ,  k tó r e  by irada unieść i zachować j a k  cenną rel ikwję 
i żywotny posiew przyszłości— oto znamiona,  k tó re  z Liszta  czynią na tchn ionego  k a p ł a ­
na sztuki,  bo jownika i p jonie ra  nowego  stylu,  nowi  Hi k ie runków.  \ a  twórczych d r o ­
gach j e g o  duszy życie i . czyn ,  słowo i t r e ść  były n ie roze rwa ln ie  ze sobą zrośn ię te .  Mło­
dość L isz ta  d r g a  boha te r sk im pory we*n i r ewolucy jn i  111 rozmachem: z gorączką mło ­
dz ieńczego zapału powitał  Liszt  ideały,  k tó r e  na sz tanda rze  swoim wywies i ł a  r ewoluc ja  
l ipcowa,  ideały uszczęś l iwienia i odrodzenia  spo łeczeńs twa  na zasadach miłości  i równo-  
śai. W boha te r sk im upojeniu snut wizje wolności i p rzysz łego,  n iezamąconego szczęścia,  
a  nie mogąc sam s tanąć na barykadach do walks za uciemiężoną,  ci erpiącą ludzkość-ze  
snów i zachwytów rewolucyjnych  zaczerpnął  natchnien ia  do hymnu na cześć idei wszecli-  
h r a te r  twa  i j e j  zwy< ięstwa:  „Svmfonja  r ew olu cy jna 11 (której  moty wu  użył Liszt  później  
w symfonicznym poemacie I lu ng ar i a" )  pozos ta ł a  wpra wd z ie  n iewykonanym pomysłem,  
le<jz sama myśl świadczy wymownie,  j ak im oddźwiękiem za dr ga ł a  pod wpływem r e w o ­
lucji płomienna i wra ż l iw a  dusza j e g o  i j a k  wogóle fala  zda rzeń  życiowych ksz ta ł towa ła  
j e g o  duchowej indywidualność,  ł łeiwohiojonizm Lisz ta  ma swój odrębny,  specyficzny ton 
to nie żądza p r zewro tu ,  nie burzycielski  pęd ozy nu skoja rzył  j e g o  indywidua l i zm z r e ­
wolucją,  lecz raczej  me taf izyczna t ę sk n o t a  za wymarzonym ideatem,  wypieszczonym w za ­
palnej ,  -egzal tacją uczuć podnieconej  w \obr aźn i ,  raczej  mis tyczna meJancholja ,  szukająca 
w poznmwiatow ym bycie źródeł  szczęścia i doskonałości .  Już w młodzieńczych latach 
objaw iła się u L i sz ta  ta  skłonność do mis tyki ;  t a rg a ł  go ivewnęt rzuy niepokój  i bolesna 
t ę skno ta ,  by zaspoko ić  wszys tkie  d ręczące  pytania,  zedrzeć t a j emniczą zasłonę bytu i do ­
t r zeć poza zmys łowe  z j aw is k o 11; ucieczką d la  zbolałej  duszy s t a ł a  się wiara:  mis tycyzm 
Lisz ta  p rze rodz i ł  s ię w ża r l iwe  uczucie r e l ig i jne ,  k tó re  w ka tol icyzmią,  w seraficznej  
poezji i marzyciel sk ie j  mis tyce j e g o  kul tu  znalazło ukojną,  k rzep iącą  moc.

Wraż.Uąva dusza L isz ta  wchłania ła  chciwie wszys tkie p rądy  współczesne:  z t r u ­
dem zdobyty spokój zamąci ł a  l ek tu ra  Cl i at eaubr ianda,  wywmłując chorobl iwy  fe rmen t  
i chwilami  uginał  s ię  L isz t  pod b rze mien iem zwątpienia ,  k t ó r e  zwa lało mu się  na du­
szę,  to znowu w eks taz ie  r el igi jny cli zachwyceń odpędzał  od s i ebie  widmo sceptycznej  
n ie wi a r i  W  tym nas t ro ju  ducha zapoznał  się Liszt  z do k t r yną  Saint -Simona:  pociągała  
go nie jej t endenc ja  pol i tyczno-społeczna,  Jeoz na s t r a j a ł )  en tuzjastycznie  zasady  etyczne 
i poglądy  na sztukę:  węzeł  iwszei h m ilości, oplat aj ąc )  ludzkość,  s t an ie  §,ię pod s ta w ą  n o ­
wego pańs twa  bożego  na ziemi; sz tuka przyczyni się do budowy p rzysz łego  gmachu 
i u t rwa l i  j o g o  is tn ien ie ,  gdyż będąc  odblask iem hannon j i  wszechświa ta ,  ob jawieniem 
wieczności ,  budząc uczucia r e l igi jne ,  poprowadzi  ludzkość na św ie t l a n e  wyżyny  piękna,  
do źródeł  doskonałości .  Duchowym przywódzcą ludzkości  będzie a r tys t a  —  wieszcz,  ka ­
płan sz tuki  rDę sam ą  w ia rę  w szczytne jmwołanie sztuki  i rolę a r tys t y  głosi ł  nieza-

*) W r. b. (22 października) przypada setna rocznica urodzin mistrza. 7  tego powodu wy­
damy jesieni.; specjalny numer „I.isztowski". który poprzedza artykuł niniejszy.
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w iś lę  od Saint -Simonizimi  ks. Lamenna i s ,  t \vóiva chrześćjańskiej  filozofji ,  zmierza jącej  
do pojednan ia  wolnej  myśl i  z d o g m a te m  kośc ie lnym i swoją  me ta f i zyką  sztuk pięknych 
w y w al i  niemniej  potężny w p M w  na Liszta.  Oto są ź ródła  rel igi jnośc i  i mis tycyzmu 
k tó re złożyły się na s t r u k tu r ę  j e g o  młodzieńczej  duszy i k t ó r e  u schyłku życia buchnęły 
p łomiennym żarem,  odda jąc  twórczość  os ta tn ie j  epoki w wyłączną s łużbę re l ig i jne j  myśli.

L isz t  p rze ds t aw ia  p rob lem n iezwykłe  złożony: j a ko  indywidua lność odtwórcza,  
j ako  odkrywca  nowych świa tów muzycznych i n ieznanych p rze d tem  środków wyrazu ,  j a ­
ko bojownik po s tępu  i pe łen  poświęcenia rzecznik „młodości" .  Zazwyczaj  rozgran icza 
się w twórczości  L isz ta  dw ie  fazy, j akby  dwie odrębn e  warstww,  pozbawione ścisłej  du ­
chowną łączności:  odtworczo-wir tuozowrską i kompozy to r ską;  tymczasem taki  rozdział  mi ­
mo, że zna jduje  pewme uzasadn ienie  w zewnęt rznych  kolejach życiowych nie da s ię  p o ­
godzić z o rgan izac ją  psychiczną Liszta  i w ew n ę t rzn y m procesem rozwoju,  j aki  dokona! 
się na d rogach j e g o  duszy.  Te obydwie fazy tak n ie roz e rw a ln ie  $ię ze sobą wiążą,  że 
t r udno poprowadzić  l inję g ran iczną  i oddziel i ć j e  od s iebie,  gdyż są to tylko duże ba r ­
wy p romienia,  rozszczepionego w pryzmacie duchowej indywidualności :  p i e rw ia s te k  w i r ­
tuozowski  wycisnął  swoje  p ię tno  na  kompozycjach L i sz ta  i nada l  im specyficzny wyraz 
i naod wró t  ton twórczy  p rzesyci ł  j e g o  sz tukę odtwmrezą,  odjął  j e j  znamię mechanicznej  
martwoty ,  a uczynił j e d y n ie  Todk iem do o tw ar z an ia  sub je k tywnych  na s t ro jó w  i p rze ja-  
wów psychicznych.  S tąd  kw es t j on o w an ie  twórczej  roli ,  k t ó r ą  ode gr a ł  L i s z t  jako k om ­
pozytor ,  a j e d n o s t r o n n i  wyw'yższanie s t anowiska  j a k o  pjani s ty-wi r tuo/ .a  j e s t  zupełnie  
n ie wł aśc iw e  i pozbawione wsze lk ie j  s łusznej  pod s tawy .  Technikę fortepjanowu] do p r o ­
wadzi! Liszt do moż l iwych g ran ic  i wwezerpał  wszys tk ie  j e j  zdobycze,  poza k tó r e  po­
sunąć się t rudnó;  ale w t echnice nie upa t rywał  celu,  lecz tylko ś rodka dla  v .vra/enia 
własnych  luli obcych światów" myśl i  i uczuć.  „F o r t e p ja n  j e s t  mojem r j a “ , mojem sercem 
i ży c i em "— mówi ł  sam Lisz t  i w in s t ru me n t  ten w lewad wuzystkie t ę skno ty ,  sny i p r a ­
gn ien ia ,  wszys tk ie  na j l że j sze  d r g n ie n i a  uczuć,  k t ó r e  porusza ły  na j t a j n ie j s ze  st runy j e g o  
duszy.  'Pen m om en t  duchowy podnoszą z nac i sk iem współcześni  j a k o  znamienny rys  gry 
i techniki  l isztowrskiej  i wr tein tkwi ł  ów demoniczny czar,  działa jący n ie p rz epa r t ym  uro ­
kiem na słuchaczów,  -lak cud z baśni  w y sn u t y  czyta  się opowiadania  0 wys tępach 
Liszta,  pory wdającego t łumy s i ł ą osobis tej  sugg es t j i  i zapie ra jącą  oddech t a jemniczą,  gen-  
j a l n ą  techniką.  Sam widok zewnę t rzny  Li sz ta ,  j a k  t y t a n a  zm aga jąc ego  s ię  z in s t ru me n ­
tem,  j e g o  „jowiszowry p rof i l “ wp raw ia ł  ludzi w hypnotymzny s tan n i em ego  zachwTytu,  
k tó ry p rze radza ł  siej w fanatzezuy rn tuz jazm;  L i sz t  oszałamiał  niepohamowania po tęgą  
woli i eriergj i .  t e m pe r am en te m ,  w  k tó r ym  płonął  ża r  namiętności ,  e l em e n ta rn ą  s i ł ą n a ­
t chnienia i spontanicznej  zdolności  r e a g o w a n ia  na  na j lże jszy odruch pobudki  psychicznej ,  
w t echnice zadz iwia ła  pełn ia  i s i ła tonu,  brawmra w ry tmice i dynamice ,  żywiołowa 
p las tyka,  b l a sk  i świe tność obok wytwrornego  wdzięku,  sub te lnośc i  i czai u poezj i .  Te c h ­
n ika Liszta,  zdoby ta  że lazną w yt r wa łoś c i ą  i szaloną pracą, do j rza ła  pod wpływem P a­
ganiniego , k t ó r eg o  demonizm,  nam ię tna  wrybuchowa na tu ra ,  me pozbawiona  rysów genjal -  
nych,  p rzemówi ła  si lnie  do duszy Liszta,  nas t ro jon e j  na podobny ton: al e g r a  P a g a n i ­
n iego oddziała ł a na  czysto m a t c r j a ln ą  s t ro nę  j e g o  techniki  fo r t ep ianowej ,  p ię tr zącej  
wsze lkie  możl iwe kombinacje  mechaniczne;  dowodem prze top ione  na fo rt ep jan „Capri-  
c e s “ Pagan in ieg o ,  cenny ska rb,  w k tó rym Liszt zamkną ł  ta rn iki  g r y  swojej ,  s t a ra j ąc  się 
oddać j a k  na jwie -n ie j  ducha o ryginału  i wwdobyć j e g o  zasadn iczą istotę:  o l śniewającą  
b raw u rę  i e fek ty  ins t rumenta lne .  W rzeczywis tości  podn ie ta  P ag an i n ie go  była nega­
tywna. u św iadomi ła  go,  że t echnika sama dla s i ebie  nie s tarczy,  że granic*- jej są ci a­
sne.  Dopiero pod usz lachetniaj ącym w'pływern Chopina opamięta ł  s ię  i wyzwoli ł  z pęt  
wi r tuozowstwa ,  zdo lnego w n a t u ra ch  mniej  odpornych wypaczyć indywidualność,  zdamać 
si łę m or a l ną  i a r tys tyczną:  Zwwciężyła t ę sk n o ta  za Sztuką

W  fo r t ep janowym stylu Liszta  s t r e szcza  się problem  j e g o  techniki; specyficzną 
cechą l i sz towskie j  techniki  j e s t  śmiała ,  pe łn a  polotu linia, sp ię t r zon a  kopula akordów
0 dźwięku bu jnym i barwnym,  a r p e g g j a  i passaże,  podwójne  t e rc j e  i decymy,  w końcu 
po tężne,  imponujące  rozmachem i si łą r zu tu  ł ańcuchy oktaw,  działa jących j a k  b łyskawica 
lub rozsza la ły  orkan.  ( „ E tu d e s  d ’execut ion  t ransi  e n d a n ł e ")• Fo r t e p j a n  p r ze s ta j e  dzia­
ł ać właściwym sobie dźwiękiem,  al e s t a j e  się o rgan izmem złożonym, całą o r k i es t r ą  z j ei  
różnorodną ko lo ry s ty ką  i dynamiczną zdolnośoią s topn iowan ia  i ma lowniczą  g r ą  ko n t ra ­
stów". I l ekroć L isz t  snuje  szeroką  w s t ę g ę  rozlewnej  k a n t '  leny,  zawsze powie rza melod ję  
g łosom ś rodkowym i ujmuje  j ą  w ramy rozłożonych pomiędzy obydwie  ręce a rp eg g j i
1 wtóru,  op la ta j ącego  j ą  g i r l a nd ą  boga te j  o rnamentyk i  ( t r anskrypc je  schuber towskicl i  
pieśni ,  n i e dos tępne  szczyty wir tuozowsk ie j  techniki ,  s t anowiące  e r ę  w rozwmju stylu for-
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t ‘p i anowego) .  Styl  muzyczny L isz ta  wypłynął  z n i r awykłe j  znajomości  fo r t epianu ,  p r ze ­
nikającej  z p rzedziwną  intuicją  na j s k ry t s ze  ta jniki  in s t rumentu ,  j ego dźwięku i techn icz­
nej natury.  S tąd  w kompozycjach for tep janowych Liszta  wszys tko „jeży w pa l cach“ 
i wszystko brzmi sutym,  p e ł i n m  dźwiękiem,  każdy passaż  z r as t a  s>ę organiczn ie  z in­
s t r u m e n te m  i wyp ływa swobodn ie  z pod ręki .  Podczas  g dy  Schumann,  Brahms  posłu ­
gu ją  s ię  pol i foniczną pe r spek tywą ,  ugr upowaniem pewnych par t j i ,  k tó re  gaz s ię  wy n u­
rzają,  to znowu cofają w głąb,  Liszt  wysuwa  na p ie rwszy  plan p ie rw ia s te k  medodyjno- 
harmoniczny,  j e dn ym  potężnym rozmąciłem kreśl i  śmia łe  łuki,  rzuca szerokie  płaszczyzny,  
dzia ł a j ące  j ak  ' s ty l i zowane  f reski  muzyczne b a r w ą  i l inją.  Pa ra l l e ł i  pomiędzy techn iką 
L isz ta  a Chopina p rzeprow adz ać  nie  moż na- są to tak odrębn e  duchem światy,  żn prócz 
czysto zewnęt rznych  przypadków\< h analogj i  g ł ę bszego  po kr ew ie ńs tw a  t rudno  się 
dopat rzeć .

Dla Liszta był  forbą i jan  n i e b i k o  o rganem,  przez k tó ry p rzep ływ ała  fala subje-  
k tywnych nas t ro jów,  alei1 'i ś rodkiem reprodukcj i ,  ważnym zwiaszcza dla  dziel  o rk ies t r a l -  
uyełl, z k tó remi  można się bez orkies t ry z samej  „p a r ty tu r y  fortepjanowre j “ zaznajomić 
w na jogó ln ie j szych  za rysach t ak,  j a k  wr dziedzinie sz tuk p lastycznych zazna jamiamy się 
z rzadkim obrazem za poś redn ic tw em l i tog ra f j i  lub sztychów,  pozbawionych wprawdzie  
decydującego o wrażen iu p ie rw ia s t k a  kolorys tycznego ,  lecz zdolnych odtworzyć  wiernie  
ko n tu ry  oryg inału  i rozkład świateł  i mierni. Najgłębsze dzieła  l i t e ra tu ry  syimonisznej  
prze topi ł  Liszt  na p rzepo tężne  partvturv fortepjanoioc. u w e r t u r ę  do „ r annldiuseraiL 
TSy,nfonję f an ta s t yc zn ą -1 i „ H a ra ld a "  Berl ioza,  symfonje beetł iovenow-skie i w końcu 
wszystki i  w łasne „poematy  symfoniczne"  ust roi ł  w now ą  szatę  i s tworzy ł  z nich— rzec 
m o ż n a —or yg ina lne  dzieła ,  gdyż nie ogran icza jąc  s ię  do mechanicznej  roli kopi s ty  mimo,  
żo naj sumienn iej  s t a ra ł  się zachować  najd robn ie j sze  szczegóły,  sp loty  głosów- i efekty 
o r k ies t r a lne ,  p rzepoi ł  j e  t chnien iem własnej  indywidualności .  W  fo r t epjanowych u tw o ­
rach L isz ta  w y s t ę p u ją  na j a w  wrs z \ s t k i e  znamienne  oocln jo g o  stylu:  o lśniewa jące środki 
t echn iezno-wi r tuozowskie ,  wyszukane  efekty  o rk ies t r a lne ,  nowre świa ty  ha rmonj i  i rytmiki ,  
a p rze de w szy s t k iem  g łę b ia  duchowego  wyrazu:  Liszt  zapragnął  fo r t ep janem wyp ow ie ­
dzieć to, czego dotychczas  dźwiękiem nie yyyraźonę,  muzvką ogarnąć  n iezg łębione dz ie ­
dziny poezji  i s topić je wr ogniu własnych uczuć.  S tąd  św ia t  uczuć w j e g o  for tepjano-  
wycli u tworach  p rzedstawia się imponująco:  im mniej  wys tę pu je  na  p ie rwszy  plan p i e r ­
wias tek  wir tuozowsk i ,  tern po tężniej  działa  muzyka swvm czystym a r tyzmem:  dowodem 
„C o n so la t i o n s -1, nad k tó remi  unosi  s ię  j a kby  tchn ien ie  spokoju i n ieziemskiej  czystości ,  
. I l a rmonies  p o e t ń | u e s “ , g ł ę bok ie  wynurzenia  duszy,  owiano szczerem uczuciom r e l ig i j ­
nej mis tyki  i n iek tó re  . fragmenty*ayk lu  rAimćcs d< pćlćriuage", z łożonego z 3 serj i ,  
w k tó rych  Liszt  k reś l i  p rzepyszne  obrazy n a t u ry  a lpej sk ie j ,  o d tw arza  sub te lne  impre s je  
ma la r sk ie ,  będąc* oddźwiękiem wrażeń,  j a k ie  w y w ar ły  dzieła  l ta faeta  i Michała  Anioła 
lub rzuca polne geu ja lne j  intuicj i  „ l i t e ra ck ie "  f antazje ,  na tchn ione  l e k tu rą  1 ’e t r a rk i  
i Dania.  O drę bną  s fe rę  uczuć zamkną!  Liszt  w „Uapsodjach  w ig ie r s k i c h " ,  z k tórych 
wionie demoniczny  czar  n a t u ry  cygańskie j :  tu wyłania się głos ,  u k n t y  na dnie duszy 
i z bezpoś redn ią  siłą śp ie wa  miłość i t ę skn o tę  a r t ys t y  za z i emią rodzinna.; a chociaż
w- k iż d e j  nucie plonie nieokiełznany og ień fasi \ mijącoj namiętności ,  dobywające j  się 
ś m i a i \ m  krzykiem na zewną t rz ,  mimo to n igdy Liszt  nie s t a je  się b r u ta l n y  k ie ru je
nim instynkt  a ry s tokra tyczne j  wytwornośc j ,  k u l tu r a  stylu,  takt .  Fo r t e p i a no w y  styl L isz ta  
zamknął  w- sobie cały poprzedni  rozwmj muz, 'ki  for topjanowoj;  p rawda,  że od czasów 
Lisz ta  technika n iezwykle  się pogłęb i ł a  i w \ s i i b te ln i l a  dzięki  udoskona len iom mechaniki  
fortep,janow-‘>| ab n iezaprzeczoną j e s t  i zeczą,  że jiod wzg lędem formalne m w \a i ó s ł  j ą  
Liszt na  najwwższe szczyty;  traktując,  for t epjan  yv sposób órkies t r alny zainauguroyyal 
Liszt'  now-ą epokę w rozwoju  muzyki  for topjanowoj .  W  obydwucli  koncer t ach  (A-dui ,  
Ls-dur)  stopił  n i e roze rwa ln ie  fo r tep jan  z o rk ies t r ą ,  z iście wirtuozoyyską b raw ur ą  g io -  
madząc t rudności  tecliniczne i dobywając  n iebywałe  e fekty dźwiękowe;  „Tan iec śmierci "  
war jac je  na t em at  „Dies  ■ ii-a e “ , ponurej  Sekwencji  t  YI  wieku,  natchn ione  o b r a z m i
Orcaąui ,  ws t i -ząsająco t r ag icznym pa tosem mis tycznego nas t ro ju  w pr z ęg a ją  jDerwiastok
techniczny w w-yłąc/.ną służlię ducliowrogo wyrazu.

L iszt  s ten-zy ponad epoką  sobb współczesną j a ko  jej duchowy przowńdca ,  k tó-  
r ego  twórczość po tężn ie  pchnę ła  naprzód  rozwój muzycznej  techniki .  C z j i i  Liszta nie 
j e s t  wyłącznie r ewolucyjny,  nie z rywa  zupe łn ie  z p rzeszłością ,  ale z pe łną świadomością 
s t a ra  się j e j  formy przepoić nowym duchem: dowodem Sonata h-ino/, s twa rza ją ca  w ra ­
mach t r adycyjne j  fo rnn  jednoli t ; ,  obraz,  d rga jący  życiem i o l śniewający  techniczne mi 
ś rodkami  wyrazu .  Forma,  k t ó r a —ja k  się zdawmło— wyczerpa ła  swą żywotną  siłę,  w mu-
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zyce L i sz ta  odmłodzona,  pow s ta ła  do n ow ego  życia: j edn o l i toś ć  t ematyczny lu rzymuje  
Liszt nio w duclni seho las tyeznyd i  r eguł ,  lecz t r ak tu je  myśl i  t ematyczne  raczej  j a k  mo- 
tywy p rzewodnie  muzycznego d ram at u ,  posługując  się niemi d la  celów psychologicznych 
be® wzg lędu  na  ścisłość formalną;  s tąd j e g o  sona ta  .li-mol prócz nazwy swojej  nie ma 
w rzeczywistość)  wspó lnego  ł ącznika z sonatą  przeszłości ,  lecz raczej  rozsadza formo 
sona tow ą  i j e s t  o s t a tn iem ogn iwem rozwojowego  łańcucha,  k tó r ego  e t ap y  wyznacza 
hee thoveno \vska  „qunsi .una f an tas i a" ,  S chu ber t a  wielka so na ta  L -d u r ,  Schumanna  fis-mol 
i Chopina b-mol.

. leżeli j a k o  znamiona  nowoczesnej  muzyki przy jmiemy wysub te ln ione  bogactwa) 
harmoniczne i sko mpl ikowaną  rytmikę ,  to te  pos tępowe  p ie rw ia s t k i  n ie tyłko odnajdziemy
w muzyce 1 iszta,  sile wpros t  .jego postawimy obok Chop ina j ako  g łów neg o  zwiastuna
i p j om or a  nowrego stylu:  egzo tyczna harmonia ,  pełna modulacj i ,  za tamań  enharmoi i i r z-  
nycli, al torowanycl i  akordów i chromatyki  odgr ywa  g łó w n ą  rob’ w muzyce dzisiejszej :  
nie lin ja me lodyjna ,  me  plastycznie zarysy muzyki  klasycznej , '  lecz p ie rw ia s te k  ko lo r y ­
s tyczny ,wrysuwra się na p ierwszy plan tak samo,  j a k  w dziedzinie  ma la r s twa  nie rysunek,  
lecz sub te lne  n iuanse,  pół tony ba w , rozpływające się w t a j emniczej  mgle .  S t w ie rd ze ­
niem tego  -są l i s z towsk ie  epizody z „I a u s t a il (poemat  Leua t fa )  na o r k ies t r ę ,  f an tas tycz ­
ne scenv,  i iełne dem oi iu  11111 i Iron.i . pos ługujące sic wyszukana.,  n i euch wy tną  a śmiała, 
liarmoriją,  iiiesłycliaiicni bo gac twem nowych ba rw i aidzwrklycł i  połączeń.  \ i e  bez 
wpływu pozostały na l iar inoniczue właściwości  L isz ta  t e o re tyczn e  pobudki  uczonego 
Lćt isa,  który w wykladacl i  paryskir l i  o nui/.yeo przy >złości p rzewidział  ów końcowy punkt 
rozwoju,  k tó rego  os ta t ecz ną  konse kwenc ją  może być zespolenie  i u topienie dźwięków 
i tonacj i  bez wzg lędu na ich specyf iczną odrębność w j a k ą ś  p ie rwo tną  toniczną mgła
wic.ą: „ord re  omnitoi i i i | i i*; \  1  1 (Dok nastąpi).

S T f iP A N JA  G P R A R D  P P S  I bNBKRCi.

kilka słów o kuUur/c muzycy.nęj > X wieku.
Minio wielk iego  po- tepu  Wszc Miidi mmejęfnośc i  muzycznych w naszem Stuleciu 

za równo  p raktycznych j a k  i t eoretyrzi iycb,  licznych i ważnych odkryć w dziedzinie lus tol j i  
muzyki ,  akustyki ,  har inonj i  muzyki  i e s t etyki ,  sz tuka muzyczna nie j e s t  j e szcze w na- 
szem współczpsnem życiu tern, czem być winna.  Wszak w7 p rzec iwi eń s tw ie  do rzeźby,  
a r ch i t ek tu ry  i m a l a r s tw a ,  k fó ie  r e p r e z e n tu j ą  kole jno różne epoki w dzie.jac.li ku l tury  
ludzkiej ,  muzyce,  tej  sztuce najmłodszej ,  daiiern było wraz, z poez ją  spełnić właściwe 
swe pos łannic two dop ie ro  w święcie  nowoży tnyin. Czyż my więc,  dzieci t e g o  s tu lec ia  
nie powinniśmy kachać .jej tak,  j a k  s t a roż y tn y  flSrek ukębjiał dzieła  swego  Fidjasza ,  
luli ś r edniowieczu)  mnicli swe Madonny,  ktorycli  uśmiech n iebiańsk i  zw iasto- 
wral mu  rozkosze życia pozaśw lutowego'? \ j edn ak  m e  j e s t e ś m y  zdolni do tak ie j  w ie l ­
kiej,  bez in t  "resownej  miłości  dla sztuki  —  niezdolni  zm pol i ć  j ą  tak ściślę z życiem, by 
się s t a ł a  n iezbędnym je g o  warunkiem,  d r u g ą  naszą i s to tą .  J a k że  da lek ie  nam uniesie  
nia  owych Włochów z opoki Odrodzenia ,  k tó r zy  z l aką rli< .vośćją chwytal i  każde wra -  
ż< nie muzyczne,  oddając mu sió licz pamięci ,  niemal  a i  do u t ra ty  zmysłów! Mimo woli 
nasu wa  się myśl ,  6zy też L ii wiek nauki  wraz z swetn spopu la ryzowaniem i u specjał  i 
zowaniem wiedzy,  ten wiek eks per ym ent u ją cy  i bada jący  nic zabi ł  w nas  zdolności  roz­
koszowania  s ię  p ięk nem.— czy m e  winien t emu  ów zmysł k ry tyk i  i anal izy,  rozkładający  
niemal  każde,  rodzące się l edwo uczucie w  duszy b iednego  dziecka XX wieku.  N a tu ­
ralnie nie można  t ego  s t os o wn i  do tych niel icznych,  którzy s to ją  na  czele naszego ży­
cia duchowego ,  do owych koryfeuszów nauki i sztuki,  bo tym już  wybi tny  ich umysł 
i wrodzone zdolności ,  dały szeroki  pog ląd  i p rawdz iwe  odczucie ducha sztuki:  lecz 1 oni 
nie wszyscy  zdołał i  s ię uchronić  od tej  nieszczęsnej  choroby  wieku .  Cóż zaś dop ie ro  
powiedzieć o szerszych masach,  k tó rym nasz duch rzasu nie  dał częs to nic więcej  ponad 
t ego  właśnii  ducha  k r y ty k i— czyniąc, j f  n i ezdołnemi  do wsze lk i eg o  entuz jazmu,  do t ego  
s tanu bezkry tycznej  kontemplacj i ,  wr k tó rym powinni śmy s t aw ać  wobec każdego  dz ie ­
ła sztuki!

i le  zas p rzykładów dy le tan tyznui ,  pół wiedzy i pćd-wykształcenia,  podsz ywa ją ­
cego się pod ów kry tycyzm dość p rzys łuchać 1 s ię rozmowmm przeciętnej  publiczności ,
wry:rokiijąi-ej w t e a t r ach  luli salach koncer tow ych. Z i l edw ii mała g a r s t k a  wy branych
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przychodzi  tu s łuchać wn Jkję^ mis trzów muzyki ,  przemaw iającycb w swych dziełaęh,  
«żywać sztuki  li tyj ko dla niej  samej ,  w .Imałem skupieniu i powadze,  pr.zewmżna ,żąś  
cześć idzie wab iona  rozg łosem imienia .kolisty —  wir tuoza,  podziwiać cale bogac two tak 
n ie raz  tauicti  e l ek tów b łysko t l iwej  tecimiki p jani s ty  lub ,>skiz\pka,  lub bajeczny tryl 
pięknej  pr imadonny .  \ gdy zabruku je  pierw iąstku wir tuozowskiego .  ,gdv ta muza —  
cza rodzie jka  śc iąga jącą  mag ieznem s łowem zaklęcia  t łumy słuchaczy,  us tąpi  p rawdziwej  
sztuce,  sa l a  świeci  pus tkami ,— zamiast  fronetyczj iych ok lasków a t mosf e ra  sz tu c z n a ,  zi­
mna,  ho i  ci niel iczni słuchacze,  tak n ieobeznani  z dziełami  poważnej  muzyki  k a m e r a l ­
nej i symfonicznej ,  n ie  potrafi l i  si,ę nip zacliwy&ić. Zanad to  prza-zwyczajono ,$j*} zw r a ­
cać wyłącaną p raw ie  uw agę  na wykonanie,  bez uw zg lędn ien ia  war tośc i  samego  dzieła 
i to jest  w łaśn ie  z ł em nąjwiększem.  Mało. rk to  myśl i  o tein,  j ak m ie r n ą  j e s t  war tość  
owych u tw or ów  ęzysto wi r tuozowsk ich tak j e d n a k  przez a r ty s t ów  uprzywi le jowanych,  
że da ją  nam j e  s łyszeć po kilka lub na w e t  k ilkanaście  razy do roku. Każdy musi  umi e ­
ścić na p rog ram ie  pe w n ą  s t a l ą  icli ilość, a publ iczność porównuje  czy \ Ianen,  Ysay lub 
Kubelik . lepiej ten sam u t w ó r  odegrał ,  sądzi,  k r y ty ku j e  i przybipra  pejzory znawstwa 
i wysokiej  muzykalności .  Jakże.  s i ę  j e d n a k  myli! Czyż wyląGzne upi;ąwi.inie i przyzna^ 
nie p ie rws ze ńs t wa  tej  właśnie formie muzyki ,  n ie  j e s f , c z e m ś  wręcz  p rzeciwnem sa n u j  
istocn sztuki? I nie wiadomo kto większą  tu  pęjlosi winą —  ar tyści  czy juibliczruośi, 
wr k a ż d n n  j edn ak  razie  t a k a  p r ze w a g a  p ie rwias tku wir tuozówsk iego’ w życiu a r ty sH oz -  
n@(n każdej  epoki  j e s t  znakiem obniżenia się j e g o  poziomu.

'Siniało twierdz ić  .można,  że w ż.adnym jeszcze w ieku' nie za jmowano się .muzy­
ka. tyle i t ak powszechnie,  jak dziś,  al e też każdy bys t rze j szy  o b se rw a t o r  musi  zau wa­
żyć tg dz iwną powierzchowność ’i r zemiośle  iczość- yy jej t r ak t ówa n iu ,  tgu b rak  wszelkiej  
p rawdziwe j  ku l tu ry  muzycznej ,  k t ó r ego  w równej mie rze  uje wykazuje m o ż e . ż ą d n a  kai - 
ta  historj i .  Sztuka s t a ł a  się demok ra tyc zn ą  w calem tego słowa z n a ^ e n i u ,  sp rzen ie ­
wierzając s ię  i s totnemu swoimi,  a ry s tokra tycznemu ch a r a k te ro w i .  Cóż z t egp,  żi mamy 
w większych mias tach  własną  operę  i k o n c e r ty , konse rwa lo r j a ,  za t rudn ia jące  mnóstwu  
p io feso ró t , ,  specja l izujących się w swym fachu i większo leszcze zastępy  uczniów! W y ­
ksz ta ł cenie  p r owadzone  j e s t  tu zawsze jeszcze w sposób,  n iezdolni  rozwinąć w mło- 
d \ c h  adep tach sztuki  wrodzonych ich zdolności  k ie runku wszechs t ronnym i dać im 
prawiiziwm zrozumien ie  i ukochanie muzyki  —  a p i z i t e m  nie ch a r ak te r  czysto masowy,  
nie indywidualny. Rezu l t a t e m tego  są szkodl iwe wpros t  swą mie rno tą  całe Jegjoiiy d y ­
l e t an tów,  a zupełny bruk muzyków,  poważnie  wykształceń , cli.

N ie jednokro tn ie  zwracano już. uwagif,  za równo w innych krajach ,  j ak i u nas ,  
na te stos miki w świście muzycznym.  W Niemczech poważni krytycy,  z II. Kiemanneni 
na czele n ie us ta tn ie  d om ag a ją  s ię  reformy,  ale dotychczas i tam je szcze  nie zdołano jej 
p r zeprowadz ić w zupełności ,  u nas  zaś nie widać n aw e t  żadnych p rawie usi łowań w ty ni 
ki erunku.  Czyż wdęt^zupełnie już  zwątpić  liiaim o możliwości  te j  reformy,  czy nigdy 
me po traf imy  rozszerzyć horyzon tu  naszych myśl i ,  zrozumieć j a sno,  czem j e s t  sztuka 
i wznieść sip na wyższy s topień  kul tu ry?  Naf szozęśc-ie j e s t  j e szcze nadzie ja  l ep t*ej  
przyszłości .  Wiedza  dzi s ie jsza nauczyła nas pafrzeć na poszczególne epoki  cywil izacj i ,  
j a k o  na różne postacie j ednego  wielkiego  świata  zjawisk,  .któremu na  tniie życie— je g o  
celem postęp,  a jody nem praw em wieczna p rzemiana;  nic tu nie-gimńe,  nie powta rza  się,  
wszys tko  służy tej  wielkie j  idei .  Z t ego  punktu widzenia i wiek dzi sie jszy wyda  nam 
aię tylko j e dn em  ogn iwem tego wie lk ieg o  ' ' ł ańcucha , 1r|1|wiem\  że j e g o  przeznaczeniem 
dal sza ewolucja ,  doskona len ie  się, możemy się wiec spodz iewać  p rędzej  lub później  
zmiany obenych s tosunków Odrzuca jąc  w ś z . stko,  .-co n iezgodne '  z istota, p rawdz iwe j ,  pe- 
ważnej  szluki ,  korzystać- powinni śmy j e d n ak  z dorobku (duchowego naszego  stulecia,  
z lego,  co j e s t  w n im rzeczywis tym i t r w a ły m  poslepem i t chnąć weń dudn i ,  k tó r ego  
mu dziś b r a k — ducha,  klóry s tworzył  wiek Haydna ,  Moz ar t a  i I łeet l iovena,  k tó ry  wy p o­
wiada sip w gen ja łn yd i  j edno s tk ac h ,  a ogół  narodu  ożywia  gorącem ukochaniem sztuki,  
r k o c h u r  sz tukę,  znaczy poznać j ą  przedew sz i s t k ie m,  zbl iżyć siej do miej, od n a j mł od ­
szych lat wsłuchiwać się w j e j  mis t e r j a ,  uczy nić j ą  nie czeinś ode rw aue m od życia, 
pikims rodzajem zbytku czy zabawy w forniii s z l achetnie jszej ,  za która, j ą  zawsze j e sz-  
r ze  zw kliśiny uważać,  al e przeciwnie najściślej  ją z życiem zespolić.  N i e jednokro tn ie  
podnoszą się dziś głosy przeciw g r omadzen iu  obrazów i rzeźb w muzeach,  zdała od oto-  
c z e n i a ' z  k tó r eg o  wyszły,  zdała od św ia ta  i ludzi, k tó rzy  rzadko tylko tu zagląda ją .  ."Do­
szedłszy de p rzekonan ia ,  że piękno powinno wniknąć w życie nasze,  aż do najdrobnie j  
szyci  szczegó łów, otaczać nas zawsze i wszędzie,  k ry tyk dzisiejszy wskazuje  na  p ry ­
wa tne mieszkania ,  j a k o  na świątynie ,  w których w przeszłości  przec-howi wfce będzienr.
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dzieła sztuki.  Czy nie byłoby rac jonalnem stosować1 fig samą zasadę i do muzyki ,  k t ó ­
rej dziś s łuchamy prawie  wyłącznie  tylko w t e a t r z e  lub sali  kon ce r tow ej— ■czy nie n a j ­
lepszym środkiem zbl iżenia s ię  do niej ,  byłoby wprowadzić  j ą  t akże  do naszego życia 
p rywa tne go ?  Czyż nie  poważniej sze  i wdzięczniej sze  zadanie miel iby n a p r z \k ła d  d y le ­
tanci ,  gdyby  zamias t  poświęcać  cały czas na bezowocni  próby opanow an ia  wwłącznie 
swrego  ins t rumentu ,  łączyli  s ię w  mniej sze lub większe  zespoły,  celem zapoznan ia  się 
z wielkiemi  dziełami  l i t e r a tu r y  muzycznej .  Cdyby  zamias t  uwodzić, s ię nadzieją zd o l n -  
i ia nazwiska s łynnego  wir tuoza ,  k t ó r e  tak częs to gorzk ie  im go tu je  rozczarował . ie ,  zro- 
zumieU, że s tokroć wyższem jest.  to b ez in te re so w n e  oddani^ się sz tuce —  że po p r z e ­
zwyciężeniu p ie rwszych t rudności  zna jdą  n iewycz erpa ne  źródło rozkoszy a r tys tyczne j  
w dawnie jszych  i nowszych dz ie ł ach  muzyki  kamdra lne j  i symfonicznej .

ł gdyb y  każd y  z nas mógł  już  od wczesnego wtoku prze jąć  się t ą  zasadą  i w ż i -  
cie j ą  wprowadz ić wśród  sw eg o  najbl iż szego  otoczenia,  j a k  wielkie mogl ibyśmy osiągnąć 
r e z u l t a t C  Ten sposób t r a k t o w a n ia  muzyki  nauczy łby nas  może wreszc ie  zrozumieć p r a ­
wdziwą sz tukę,  cenić dzieło  samo wwżej,  niż owe popi sy  techniczne,  w k tórych  ok lask i ­
waniu zna jdowal iśmy dotąd g łów ną  przyjemność,  widzieć w a r t yśc ie  nie wir tuoza,  ale 
p rze dew szy s t k ie m wykonawcę .  M ówmzas każdy koncer t  muzyki  kam era lne j  lub symfo­
nicznej ,  każde p r ze ds tawien ie  W a gn er o w sk ie g o  d r amatu ,  nie będz ie  nas  już  odstraszal i ) ,  
j a k o  rzecz t ru dn a  i w ym aga ją ca  pe w ne g o  skupienia ,  pewne j  p racy  umysłowej .  P r z e ­
ciwnie,  będzie ono d la  nas  p rawdz iwym festiwalem a r tys tycznym,  gdyż przyjdziemy tu 
p rzygo towani  ws łuchiwać się w a r t ys t yczn ie  w ykonane arcydzie ła ,  k tó r e  dawmo już  zna­
my i kochamy.  A pos ta wiw szy  ten p ie rws zy  krok nfi d rodze  poprawy,  ł a tw o  już  do j ­
dziemy do zupełnej  r e formy dzi sie jszych s tosunków.  To właśnie  zbl iżenie -de do sztu-  
1-i jo-1 rzeczą najważniej szą,  gdyż n a u c z f  nas ją kochać —w te d y  dopiero muzyka będzie 
mog ła  zająć należne j e j  dziś mie jsce w naszem życiu duehowem,  w te d y  może s t a n ie  się 
ona na j na t u r a l n ie j s zą  formą wypowiedzen ia  s ię  człowueka współczesnego ,  a k u l tu r a  m u ­
zyczna p raw dz i wą  k u l t u r ą  a r tys ty cz ną  XX-go wieku.

M. S K O L IM O W S K I .

„Rosenkavalie.r{{ („Kawaler Srebrnej Róży
O p e ra -b u ffa  R yszarda  S traussa ,  l ib re t to  H . v. I to fm a n u s th a la .

D z i ś — kiedy wszystkie za in t e re so w an e  sceny operowo niemieckie  do ma ga j ą  się 
gw a ł t own io  skróceń,  au to rowie  zaś,  pp.  Hugo .on l lofmanns tha l  i di.  Ryszard S trauss ,  
w żaden sposób zadosyćuczynić t emu nie chcą— kw es t j a  to  godzin,  czterech z okładem 
zanim nieszczęsny odyssc jcz jk ,  baron Oclts na  Lerchenau,  zdecyduje się.. .  Wiedeń opuś 
rić. W iedeń /. p ie rwszej  połowy lS -go  s tulecia;  w części hiszpańsk i ,  nieco I rancuski ,  
p rzedewszys tk iem j e d n a k  n iegościnny.  Bo g o śc ie m  i poniekąd  int ruzem w stol icy Marji  
T e r e s '  j e s t  w i e j sk i - ó w  n iezgrab jasz ,  wesoły kompan t chórzem po dszy t1, ba rh a ru s  i so-  
domczyk,  pan baron skąpiec,  pan baron— kr ew n y  pieknej  marszałków ej von W or de nb erg .  
Pozna jemy go w chwil i  wysoce krytycznej ,  ( idy rola wmjsk ieg o  Don . juana nużyć zaczy­
na, nas tę pu je  n ag łe  postanowienie:  s i ęgnąć wyżej  a z pożytkiem.  Wyżej  —  nie znaczy 
zmierzyć się z rów nem sobie: panna Zofja vo» Faninal  j e s t  bowiem sz lachcianką i to 
w d rug iem pokoleniu.  Z poży tk iem— to znacz.) s tać się kozłem of iarnym,  k tó rem u p rzy­
szły t e ść rogi  suto ozłoci.  LTiommo propose,  Dieu dispose!

Oclis s t a j e  się pochyłem drzewem,  po k tó r em wszys tk ie  kozy skaczą.
P ierwszym fa ł szywim krok iem tej Odyssei  (akt  I) j e s t  wizyta u pani marszałkowej .  

Któż Widział,  sk ładać  j ą  p rzed południem? fTą eo iwne  to e tyk iec ie  i na ra ża  częs to na 
spotkanie. . .  O k tawian a ,  p ięknego  pazia,  k to reg o  zaskoczona znienacka m ars za łk ow a  ledwo 
że zdąża  p rzeb rać  w szatki  ni ewieśc ie  f er tycznej  pokojówki ,  k a m m e r c o / y — Mariandel .  
Obecność hożej  dziewoi  (Oktaw ian p iękny j e s t  i młody) zbi ja komple tn ie  z t ropu b a r o ­
na, k tó r y  j e s t  j ako  tokaj :  s t a n  al e mocny.  Za  oczyma pięknej  marsza łkowej  umizgi;  
w oczy— komplementy ,  konwersac ja ,  k tó rą  ma rsza łkowa  l lo re tu je  z e  swobodą,  parując 
n iezgrabne  dowcipy barona  kuzyna,  j e g o  piwowarski  humor ,  homeryczny śmiech,  od k tó rego  
chwie ją  się cudne rococo ściany,  kuz yna ,  bo jakby kto prz pełnym żłobie postawił .
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Tti— kammercofa  p raży ogniom ja k  z hu tn iczego pięca,  ma rsza łkowa  zaś oświadcza się 
z ca łą  gotowością,  u t o r ow an ia  d rog iemu k r ew nem u drogi  do oł ta rza .  Wyszukać tego,  
k t ó r u i y  g o r e j ą c e  barono wsk ie  se rce  zamknął  w  s r eb rne j  róży i j a k o  poseł  miłości— „de r  
Rosen kav a l i e r“ — staną ł  p r zed  F an in a ł o w ą  j edynaczką? Ależ nic ła twiej szego!  (Faz t r e ­
lowej pode jmie  s ię  i nowej  tej  roli) .  P ro sz ę  -  oto O ktawian ,  k r ew ny  mój,  bardzo  bliski  
Czy się, nada je?  Ależ j e s t  piękny,  młody— hrabia!  Oto j e g o  kon te rfekt !

Ochs nie s t a łby  się kozłem of iarnym, gdyby  w tej  chwil i  mniej  bawołem okiem 
wpa t rywał  s*ię w piękną kammorcofę.  X i o -\\idzi nic i tern samem wyrok  ni s iebie  pod­
pisuje.  Od chwil i  te j  mio t a  się j ak  w sieci; bo ł a tw o  przewidzieć ,  jak p iękny  „ K a w a ­
le r  S re brne j  Róży** wywiążę  się z zadania.  \ i m  się kurty na pow tórn ie  opuści ,  już;  szłach- 
eianoczka śród g romow ojcowskich oświadczy,  że baron to bawół,  g r ub i i an ;— zaś Srebrne j  
Róży k a w a l e r — ach! P a r w e n j us z  Fan ina l  mio ta  żółcią,  (co młodej  pa rze  wca le  czułe gruchań 
nie p rzeszkadza) ;  Oe.hs dziwi się,  dz i wi— w końcu wybucha i . ,  pojedynek,  kie l iszek u to ­
czonej k rwi  b a i o no w s k i e j — błęk i tne j ,  O k ta w ia n  uchodzi ,  zagrożona,  dozgonnym k laszto  
rom g o łę b ic ę— wy prowadza ją .

Na pobojowisku  te ść  biadoli ,  ba ronow ska  korona  z rąk 11111 się wyrywa,  zięciu 
wj r ana dokucza,  spaznuije;  uo ta r jusz ,  medy cy, lokaje,  hajducy,  per sonel  kuchenny.. .  Przez 
pól szpi ta l ,  p rzez  pól— dom warja tów!

Fecz.. .  co to? F n  pet i t  IdeiC Dla pana  baronii? Od kogo'!! Ach, to kaimncrftofa! 
Kamniercofa— Oktawian?  Tak,  nie inaczej .

Vkt I t l - c i :  hote l ,  „ein E \ t r az i i i im er "  z. a lkową  i łóżkiem.  Ochs gas i  pospiesznie 
świece;  licho j e d n a k  minio spóźnionej  pory nie śpi i zdmuchnie  mu za chwilę Mariandcl  
—O k ta w ia n a  i p i ękne  na  przyszłość,  p rojek ty  z p rzed nosa.  W  k iy tyczne j  cli wili ściany 

składaj ;)  dowód,  że nie  tyko  uszy.. .  owszem i us t a  mają,  oczy; wpada  niewias ta w czerni  
i wo ła  „ \ łęż i i ! “ , sypią  się j ak  z koszyka dzieci —  „papu,  papu papa.“ ; pan komisarz, 
„de r  S i t t e n p o l i z e i “ s t a j e  w niomej  Zgrozie przed t a j emniczą alkową;  n iedoszły teść 
wp rowadza  się z n iedoszłą  panią  na Lerchei iau i woła:  „pa t r z !“ Ma r  —  szał — kowa!! 
Ochs t r aci  perukę ,  po tem g łowę;  pląc/.e się,  śl izga. . .  „Ist. es nur  eine Fa r so '1, py ta ;  
Na py tan ie  — odpowiedź.  Odpowiedź  bez sIów! P iękna  marsza łko wa  j e d n ą  ręku. wy­
prawia  barona  — kuzyna za drzwi ,  druga. — ląc? '  Czuła scena! Sen ty m e n ta ln a  łezka 
minionej  młodości  na of iarę.  Gołębiduecik.  Zasłona!

* *

„ I s t  es  mu eine F a r s e ? “ Nies te ty ,  tak.  Kamedj i  tyle,  co w tytule ,  w nn-iicz- 
u7 eh z re sz tą  scenach I -go i I ł ł - g o  ak tu .  Resz ta  —  to farsa,  cy rkowa pantoinina.  I tym 
razem au to r  l i t e r a t  „K a w a le ra  S rebrne j  R ó ż y ' ,  p. Hugo  eon I loffmannstha l ,  s ięgnął
w poszuk iwaniu ma te r j a lu  w* czas t  zupełnie mu olme. Ją ł  się owych w pomyśle de l i ­
katnych f igurek,  k tó ro w jo g o  wykonaniu k ruszą  się,  ho nie zwykła to g l ina  — • porce ­
lana! ( idzie pędzel  FYag ou ard’a nie nadąży  gwał tów nym rzutom ręki  Goy’i tam pióro 
wytworne,  pióro Musse ta ,  z ł amie s ię  w ręku poety— 'wiedeńczyka.  Położenie  bez wyj­
ścia? Owszem.

Po s ta ć  epizodyczną— barona Oohsa na k e r r h en a i i — czyni się osia sztuki.  J e g o  
korpuleneja,  . jowialny „Schlii z< njiiger** wpada  na scenę i dekoracje us tawia .  Wnosi  z« 
sobą dziwne zapachy i ka rczem ne  obyczaje.  Bledną wytworno  panie i panowie,  rocoro 
scianv się rozsuwają:  miej sce dla pana ba ron a  i j e g o  cy rkowej  ś w i t i !

Od pjprwszych zaraz  scq.n tej  „ k o m e d i e  fur  Musik* Ochs spina s ię  na  palce,  
usi łując k a w a l e r a  S re brn e j  Róży“ s t r ąc ić  z tytułu  sztuki.  Udaje 11111 s ię to w zupe ł ­
ności. J e d n em  pociągn ięc iom p ióra  wyk reś la  z listy żyjących uroczą kuzynkę  i rozko ­
chanego  pazia,  spycha do roli manekinów'  p a r w eu j usz a— teścia  z rodziną,; wreszc ie  s ta je  
się osią  sztuki,  która. . .  zapomnieć należy,  że j e s t  dziełem poety,  św iadomego  warunków 
scenicznych pisarza.  Garść  niewiążących  się z sobą,  l adajak  skleconych scen. Nudne mo ­
nologi i bana lna konwersac ja .  J ęzyk  f iakrów i częs tochowskie  rynry. Nie u tw ó r  poety 
lecz p i sa rz a  p ro we n to w ego .  I nie kome dja  to, a farsa!

■X- *
U twórczości  dr.  Rysza rda S t r a u s s a  bar c z r s t a  postać „S ow izd rz a ła” odgrywa  

rob; spina jącej  wszys tko  k lamry .  W „ k a w a l e r z e  S re brne j  Róży* s t a j e się kluczem,  k t ó ­
ry po zy t yw kę  na  nu tę  wiedeńsk iego  walca  nakręca.  P rz e d s ta w ia  nam to epokę  Haydna 
w nnwetn zupe łnie świet le . . .  k ink ie tów „Tiieati-r an de r  W.ien“ , auto ra  zaś uwa ln ia  od 
o d p o , . iedzialności .  być; h is toryczn ie  ścisłym: parę n ieuda tnych  p rób  podmaJowania  t ła  opo­
ki (m enue t  \ - d u r ,  s t r .  46 wyciągu fo r t epjanowego) ,  i... „man wral tz d r a u f lo s 11.



Wyciąga  .się gdzieś  z ką ta  kuzyna.  -Jan S t rau ss  s t a j e  przed ram p ą  i pięknie się 
kłania W szystko ogarn ia  szal karnawałowy!  P ro sz ę  tv lko zwrócić uwagę ,  że to nie 
„Neues Opore t l en t l i ea t8 i ,u a Oper a  dworska!  I dw ie  orkiest ry!

Więc z j edn e j  s t rony:  t rzydzieści  dwoje  skrzypiec,  12 a l tówek 10 w.oloiwz.,  
6 kontrabasową .‘i tle-iy, j t  oboje-, 8 (klarnety,  bas k la rnc t ,  3 f ago ty ,  4 wal tornie ,  3 t r ąbki ,  
3 puzony,  j e d n a  bas tuba ,  kot ły  i t a l erze ,  celes t a,  2 harfy.  Z d rugiej :  sk romny  zespół 
intonu je  ze seeny p rze różne ,  „ein —  zwei — drei ,  zwei  — zwei —  d r e j “ w akcpe rtrzocim. 
Plus harmonjum i tor t ep jan .  Z podobną as ys tą  na podbój  . Jerycha ruszać możną;  a ,cóż 
dopie ro na podbój muzykalnego. . świata .

W  nas— w każdym przecie  poku tu ją  j e szcze r esz tk i  pseudodyon izyj skiego •ducha; 
ogromnie  czuli j e s t e śm y  na ry tm taneczny.  W nowej  pa r ty tu rz e  co k rok spo tykamy się 
z iwtmam walca: Oktaw i m  ja k o  kamnierco la  ak t  ł (por  s t r .  0 2  wyc jągu fort): duet
O d m a i Marszalkowej  ak t  L (loco c i ta to  s t r ,  ISD); ó ue t  Oktawia na  i Zofji,  akt  LL (1. r. 
str .  40); zaloty O d isa  akt  ILI (I. c. str.  S5). „Kin paa r  ec h te r  M i o n m v a ł z e r “ należą  do 
g łównie j sze j  zaprawy nowego dzie ła  scenicznego  S t raussa .  J e s t  ich k itka |por.  wyciąg 
lor tep.  st r .  S'J ( akt  II),  s t r  17<i ( ak t  I I)  st r .  04 (akt I I) ,  s t r .  51 (akt  I II) | .  Tam  nawet ,  
gdzie wfesoJy kuzyn w spó ła u to r  w masce (jak na Fa se h in g  p rzys ta ło)  wys tępu je ,  odezu- 
wa.ją go rozkarnawalowmiie nogi -widzów i w a p ,  walc J a n a  S t raussa ,  święcąc t i j u m f  zu­
pełny,  s t a j e  się „gwoź dz ie m -1 sz tuki ,  gwmździem, n ies t e ty ,  k tó r y m  p a r ty t u r a  porysowana  
jftsf w | i rzeróżnych kierunkach za cenę t rafnej  obserwmrji  i dobreg o  smaku;  j e s t  przy 
o .yu ą  d iwie jnośc i  s tylu,  | i rzyczyną z r es z tą  nie j edyną.  Cien ie  ,,S a l o m e 11 i , ,K lek t r y“ 
włóczą się po scenie,  \ e u r a s t e n j a  w ie j ą  z każdęgo  kąta.  \ i e  pomoże i naj ści ślej sza 
de/,\ntek-c.ja. „S ow iz d i za l“ traci  kontenans ;  próbuje'  dawne  „ l us t ige  S t re ic l i e11, nie  idzie. 
Baw ć się j e dn ak  r-lic-e za wszelka, cenę i h is toryczn ie  bucha z g ło w ą  w odmę t  dź w ię ­
ków, /. k tó r ego  widz— słuchacz,  inuz ik  i dyle tan t ,  wychodzi  j akby go kto zmełł  w m a ­
szynce.  Dowcipnie  j e d n a k  z a u w a ż - ł Wi l ludm M.uike, że sys tem es te tyczny  Ryszard. ,  
s t r a n  sa da s ię  okreś l i ć  w kilku słowach:  to odwrócony l loine.  Fłeuie —  który,  j ak 
d o b r a ’ | > i a 1 mika,  s łodko nas  z początku ukołysze,  aby obdaizyć  w końcu sjynn. \m, .„ l le-  
r i i igsschwanzJein1' z ,Budi  de r  P i e d e r 1-. S ł ra us s  — zanurza  nas w odmęt  mu/.yeznycli 
kresek i plam baiwnych,  z k t ó r ego  napróżno gw ał t u  wołamy,  og ląda jąc  §ię za lada.jaką 
zbawcza, s łomką,  aby po tem z mina. ro zkapryszonego  -dziecka of iarować cuk ierków g a r ­
s tkę .  A j a k  one smakują?  Proszę:  oto pieknv i s totnie  te ree l  kobiecy (akt  Lll-ci. si r .  
28-7) poprzedza przecukrznny do zbytku,  proat.} w fakturze ,  p(' łen wdzięku prześ l i cz­
nie ins t r i imen towany (olmje, f lot ,  wal tornia ,  t r ąbka ,  wiolonczele,  łmrly,  ce le s ta )  miłosny 
dnecik Zofji i ( M a w i a n a .  I l iada naogół  i prz.('sadnie zmende l ssohn izowana  j iar t ja m a r ­
szalkowej  ma, mówiąc ogólnie p rzy ję tym s ty lem krytycznym,  ,.parę  szczęśl iw reh momen­
tów 1 . . .P iękna  pan i radzi się zwierciad ła  Nies tety '  \  ielitoścd wie przy pomina ją  kon t ra -  
bhsj  o rudni  w ah a d ła  wiecznym, wiecznym .. Tffnpws ed tax  ren im!

Dość pożądany z jawia  s ię  na scenie.  Poezja! W  par t y t u rz e  zwichrzone lia.je 
wyg ładza ją  s i ę —Muzyka! Mendel ssohn roztacza opiekuńcze sk rzyd ła  w scenach,  k tó n  
łu mam ną myśli  sm ę t n e  r e f l ek s j e -m ars za łko w ęj ,  rozmowa f  f tkfawianein (st.i 2(10—  

ak t  I). Nie  szkodzi! Bo pótem:  im dalej  w las, t ym więcej. . .  poręby.  Szukamy 
pil Hit Ok tawiana .  'Zn a j dz iem y go  zawsze tam. gdzie twmrca na jp iękn ie jsze swe myśl i  — 
motywy przewodnie  n i e k t ó r e —rozrzucił :  a więc  w motywach:  roży,  ( ak t  l s t r .  25) Zofji 
YOU Kanibal (I. c.) i w ene rg icznym motywie  p rzypomira jącym motyw Don J u a n a  (te
mat O k ta w ia n a  w K-dur),  k t ó m n  sio dzmłi .  rozpoczyna.  P a r ę  s t ron wstępu  siniało rzu-
o-Onyoh szeroko,  mocnych w rysrfnku. To S t ra us s  z ,,Życia B o h a t e r a 11! \\  yborne fugato,  
wstęp do aktu II I-go... ,  lylko,  że z chwi lą podnies ienia zasłony beaueoup de b ru i t  pour
mię omelet t i ' .  -l isi  Jo z res z tą  mot to,  k tóremu mie j s i e  na  p ie r \ isze j  za raz  s t ron ie  p a r ­
ty tu ry  efekt ow nej.

Sti 'on s i lnie odczutych nu sznkaj iny w dzielf*1 tern nowi-m. Zapomnieć miisim , 
że z t ego  sa me go  ź ródła  co , ,Kosenkaval ior1- powstał  w s tę p  do , , s in ie i r i  i Wyzwmle- 
uia“j gori jalna scena E lekt i  y z Ores te sem

\Y „ k a w a l e r z e  S re brne j  Róży 11 na s i lne  odrzucie miej sca niema.  Brak  częsty 
nawe t  t rafnej  o b s e n  aCji i or jet i tacja w masie i iagromadzonycl i  szczegółów niedość syn­
t e tyczna  składa ją  się na nową łę p a r t - t u r ę .  k tó ra  jes t  j a k  sza tka a r l ek ina  . jaskrawa,  j ak  
ubiór  "clowna z różnych,  częs to  wcab Obcych, niedopasow anych kawałków pozszywana.  
S t ra u ss  jest  j e dn ak  mis t rzem-kucharzem w „odgrz ewa n iu  ko t l e tó w 1-. Z apr aw ia  j e  sosem 
tak p i k a n t i m n  że o ścisłej  or j en tac j i  mowy b f t  nie może.  Zn ieczula podniebienie;  p rzy­
t ęp ia smal riniz.vc».uy i d z i d o - n i e k t ó r e  przemawia ze sceny jęz kiem,  który ubofceje, 
gdy pa r t y tu rę  weźmie się do ręki .
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, /  muchy na scen ie— słonia w o rk ios t r ze " :  l aką  nie od dzisiaj  p rz y ję tą  przuz 
S t r a u ss a  kole ją  obraca  sio i i i i s tnimenta. - ja u „ K a w a le rz e  S re brn e j  Róży".  W yt wa rza  
to nityn, w k tó rym ak t o rzy  nie s łyszą się wzajem- do nas,  s łuchaczy-widzów .-.Iowa t e k ­
stu nie dochodzą p rawie  wcale,  Dzieje  się. to zaś w dobie zal iczania S t r a u ss a  do linji 
panujących Ryszardów Soislnśo przedews/ .ystkicin;  chociaż od jireinjei-y „Zło ta  Rmni“ 
na tu t e j sze j  wieikiej  scenie lat  nas  42 dziel i  za ledwie,  a deklamac ja  muzyczna \* „ K a ­
wale rze  Srel i rnej  Róży“ mniej  j e s t  wyrazista,  nawe t  niż w „I 'euersi i |gt  lub „<ru i i t r amie“ . 
T u — częs te  komji romisy na rzecz wiedeńsk iego  walca,  pospiech,  aby dzieło mogło być 
wys tawiono zanim o p e r e tk o w a  ep i demj a  minie,  a  Wiedeń p rzes tan ie  być Mekką,  do k tó ­
rej ,  j a k  n iegdyś  do Bayreu th ,  dziś p ie lg rzymują  krocie.-

W ys taw ie n ie  dz ieł a  połączone było z ogroiunemi t rudnościami .  Życzl iwi  i . z a m  
te res ow ani  nie szczędzili  wysi łków i s t a rań ,  aby  „ K a w a le ro w i  S re brne j  , Róży" różami 
d r og ę  usłać.  Z p racowni  prof.  Alf reda Uoller  w Wiedniu wyszły prześł iczm s ty lowe  
pomvsłv do dekoracj i  i kost juinów.  , \ i k t  inny, tylko M.w Re indardt ,  (wezwany do po 
mocy w .os ta tnie j  co pr aw da  chwil i ,  tuż -p.izad d r ez deń ską  p remje rą ) ,  na sapnę  wprowadza  
ruch i życie.  W »j,Kawalerze s r eb r ne j  EŁÓżyr s t a tys tów niema,  raczej  być nie powinno 
irłi wcale.  Ustawiczny rngki na scenie,  przy b raku  t r eśc i ,  za jmuje  uwagi) shiolujcza-w i- 
dza i tern się -.tłumaczv: oszukana zręcznie publi. zność,  dotycl iczas co sądzić o dzięle  — 
sama nie wie; j a k  nie wie,  że,- bijąc- b rawa,  ok lasku ję  nie au t o rów,  • lecz wykonawców.  
I to t łumaczy i t łumaczyć będzie Lwia, ezOjść powodzen ia  „ K a w a le r a  S re brne j  I!óży“ na 
wielkich operowych scenach,  mimo p r o te s t y  prasy,  k t ó r a , t  p rawie  jednogłośnie, , ,  widzi  
w nowem dziele  pol iczek wymierzony całym N ęmconi.  J edy n ie  p. Oscar  Bie wystąpi ł  
w „ B e r l i u e r  Bd r se -G ou r ie r “ z k r y ty k ą  en tuz jas tyczną ;  jakor,./.e ; 0 pd czasów Wese la  F i ­
g a r a  e t c. "  I mówTi o podboju ś w i a t a 1'. Tak!

Ołos ten j edn ak  i j emu  podobne można policzyć, na  palcach.  Beszta prasy — i to 
poważna-—zajmuje  wobec now ego  dzie ła  s t anowisko  wrogie .  P rawdz iwy  zaś, war  wywołała 
wiadomość;  S t rau ss  pisze obacnio muzykę do pantominy .  t u t o r e m  je j  f te iuhardt ,  mie j ­
scem w yk on an i a— cyrk Bus ha  w Ber l inie .  Kaczka t a  dz ienn ika r s ka  sp ra w d za  s ię  o tyle,  
że rozochocony praca, nad „ K a w a le re m  Sre brae j  l t óży"  S t rauss ,  nie za t r zymu je  się 
w pól d r og i  i snuje  projekty do...  wodewi lu  wespół  z p. I tofmannst l iaJem.

1- inis eorona t  opus! ;
M o n a c l i j m n .  , ________________ ____________________________

Ze świata artystycznego.
ló  li. m. wystąpi  w-sali Fil l iarinonji  

młoda skrzypaczka b o n t  Kontorowicz ro­
dem 7 Odesy,  o k tó re j  taloiiOio czytamy 
w pras ie  zagranicznej  j ak na jp oc h le b m ej -  
sze zdania.  Obdarzona  wyjątków enu zdol 
ilościami w 1 t roku ukończyła już  szkołę 
muzyczną w Odesie,  j ako  uczennica F i i e l -  
maira (nauczyi iela Miszy Klmana).  W i 
1 oo7 udała  się na dal sze  s tud j a  do Afan- 
cze-itoru i t am kształ t  iła się w królew­
skiej  akademji  muzycznej pod kim linkiem 
dy re k t o r a  t ( j  uczelni  d-ra  Brodzk iego (ro­
daka  Peny Kontorowicz) ,  k tó rą  chlubnie 
u kończyła w r. l i d o .  Podczas ca łego  cza­
su t r w a n ia  nauki w Maucz es te rze  Konto- 
rowicz wy s tępowała  k i l ka kro tn ie  na e s t r a ­
dach koncer towych ,  a k r y ty ka  t a mte j sza  nie 
szczędzi  j e j  słów uznaniu,  podkr eś la  dosko­
nałość techniczną,  opanowanie  in s t ru me n ­
tu,  t e m pe ra m en t ,  ar tys ty i z ne  frazowTanie,  
indywidualność,  zal icza do wybi tnych a r ­
tys tów sk rz \pkowr i wróżv j a kn a j l ep sz ą  
przyszłoś'ć.

O wiarogoduośei  tych krytyk  p rze ­
konamy się  niezadługo.
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K o r e s p o n d e n c j e .
Moskwa, w lutym.

K u l tu ra  m u z y c z n a  m iasta .  P a tr jo tyzn i  w  sztuce. —  S krja b in .

W obecne j  dobie Moskwa bezsprzecznie za jmuje  wybitne  mie jsce wśród g ł ó ­
wnych ce n t rów muzycznych E u ro p y .  Ten  nadzwycza jny  rozwój  u k ie runku  muzycznym 
i wysoką k u l t u r ę  artystyczna,  zawdzięcza Moskwa g łów nie  działa lności  dwuch instytucj i :  
Ces.  T ow arz y s t wa  muzycznego  i Tow.  f i lbarmoni j j iogo.  Oprócz tych dwuch towarzys tw 
pokrewne  t en denc je  sze rzą  młode j e szcze o rgan izac je :  Koncertów h is torycznych pod k ie ­
runkiem p. Wasy ie nk i  i kon ce r tów symfonicznych p. kuse wic k io go  ( te os t a t n ie  p o s t a ­
wione są  na  wysokiej  s topie  ar tys tycznej ) .  Obie te  o rgan izac je  ma ją  i t ę  zas ługę ,  że 
umoż l iwia ją  szer szej  publiczności  ( szczególnie uczącej  s.ię młodzieży)  uczęszczanie na kon­
certy przez zniżkę cen biletów'.  . leżeli do t e g o  dodamy l iczne cykle wieczorów muzyki  
kamera lne j  i niezl i czone w ys tę p ,  so l i s tów różnych narodowości ,  będz iemy miel i  oho,' 
w p rzybl i żeniu wyobrażenie  o s t r a w ie  duchowej ,  j a k ie j  rokrocznie  dos ta rcza  m e lo m a­
nom d r u g a  s tol i ca  cesa r s twa .  Zdawaćby się mogło,  że i po l sk a  sz tuka powinna  
mieś tu na leżne  miejsce;  rzecz się ma j e d n a k  p rzec iwnie ,  p rzy tem ar tyści  polacy uni­
kają  Moskwy,  j a k  ognia .  I dziwić się t emu nie można.  Nigdzie  bowiem tak  si l im nie 
są  podkreś lano  i brane pod uw agę  różnice na rodowościowe ,  j ak  w Moskwie.  Zwłaszcza 
j-zanowni [tanowie k iy tycy  moskiewscy nie chcą uważać ssrfuki za in t e r nac jona lną  i p rzy­
znać t a l en t  a i ty śc ie  wrogiej  sobie narodowości .  W y j ą te k  s tanowi  Hofman,  wzg lądem 
k tó r ego  „przys ięg l i "  są więcej  uprzejmi ,  a l e  to chyba  tylko dzięki  t emu,  -że j a ko  uczeń 
Rubins teina ,  ma p r aw dz i we  zami łowan ie  do muzyki  rosyjskie j  i s t ąd też  doskona le in- 
K r p re tu je  u twory  ko mpozy tc rów rosyjskich.  M tu te jszym twórczym świecie  muzycznym, 
a właściwie w j e g o  odłamie,  wiedz ie  rej Ski ja lun.  Ma on na w e t  dość liczny zastęp 
swoich wJznawców „-duchowo— muzycznych".  Ja kk o lw iek  nie odmawiam p. Skrjabinow i 
t a l en tu ,  a l e a os ta tnich czasach z j echał  uh tak dziwaczne to ry  (nie mówiąc już  n i e o n -  
g ina lnc ) ,  że s łuchając jego dzieł  pełnych  chaosu i obrażających n ie l i tośc iwie  słuch,  ma­
my wrażenie,  że tworzy ł  j e  człowiek chory.  Rozumiem dążen ia  kompozy to ra,  k tó rymi  
k ie ru je  chęć wyodrębnien ia s ię  za wsze lką  cenę; we w s z y s tk im i  j e d na k  powinna  być 
nii- p rzewodnia,  j a k a ś  g łębsza  myśl ,  a t e gg  wszys tk iego  napróżno  szukal ibyśmy w dzie 
lach S k r ja bm a ,  np. w -"i-ej sonacie  fo r t ep ianowej  lub poemac ie  symfonicznym p. t. 
„Kks taza" ,  dodając  nawiasern,  u tworze ,  pomimo swej  chaotyczności ,  c i eszącym się znacz-  
nem powodzeniem i dość częs to wykonywal ivm w Moskwie .  J a kk o lw ie k  ek s t aza  wyraża 
wyższy s topień zachwytu  czy też marzyc ie l sk iego  uniesi en ia ,  t rudno nadać t a k ie  o k r e ­
ś lenie  „I-łkstazie" p Ski jabina,  w t ak im bowiem razie ek s t az a  musiała,by przes tać s y m ­
bolizować marzyc ie l skie  uniesienie,  k tó re w poemacie Sk r j a b in a  w ciągu n ie spe łn a  g o ­
dziny podobne j e s t  r aczej  do orgj i  dźwiękowej .  Bo,  pomi jając  już  n iezbyt  szczęśl iwy 
wybór  ty tu ł u  dzieła ,  n iema  w niein ni i ,  coby mogło g łęb ie j  za in te resować .  To samo 
należy powiedzieć o 5-e.j (os t atn iej )  sonacie for tepjanowrej op. [>0. Z a s t o so w an e  j e s t  tu 
cały a r se na ł  takicl i  ś rodków j a k  cl i romatyka,  gamy fo rte  fortissim o  w oktawach.  wy­
szukane  hann on je ,  a nadew'Szystko na jba rdzie j  r ażące dyssonanse,  b r a k  tylko. . .  muzyki,  
ternie myśl i  p rzewodnie j .  Obecnie Skr jabin zajęty j e s t  p r zyg o to w an iem  do „ w y s t a w i e ­
nia"  poematu  „ P r o m et eu sz " ,  do k t ó r eg o  ma ją  być zastosowane. . .  efekty świe t lne;  ma 
to być os ta tn i  wyraz modern izmu w muzyrce. Wie lb ic i e l e  t a l e n t u  Skr jab ina  twierdzą,  
że „ P r o m e t e u s z "  zapoczątkuje nowry zupe łn ie  prąd  wr muzyce,  mianowicie prąd. . .  teozo 
fiozny. (Co za paradoks!)  \ \  k ro tce  poznamy to no w e  dzieło.

A hksaudcr l i  ielhcrrski-

Z sal koncertowych.
K on cer ty  w  F i l l ia rm on ji .  T u rn ie j  śp iew aczy .

§  Wielki  kon cer t  symfoniczny (17/11). J a ko  so lm ta  wystąpi!  Wi l l i  Hackhaus,  
znakomi ty  p jan i s t a  niemiecki ,  obdarzony o lb rzymią t echniką,  wszechs t ronn ie  rozwin ię tą .  
Koncert  Czajkowsk iego sp rawił  w in t e rp re tac j i  młodego  wi r tuoza  wielk ie  wrażen ie,  
s ł a b sz e— u tw or y  Chop ina (Bal l ada ,  g-moll ,  e t iudy)  t r ak t o w a n e  zanadto  t echnicznie,  więc 
bez na l eż y t eg o  wyrazu.  Za to  w kompozycjach L isz ta  (Campam-l  la) Hackhaus poi wał 
s łuchaczy bajeczną,  b łysk o t l iw ą  t e ch n ik i  ( fenomenalni  t ry l )  i n i e skaz i t e lną  dokładnością
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wykonan ia ,  czego z res z tą  złożył dowody we wszystkich baz wyjątku  g r anych  utworach.  
Prócz nadzwycza jnego  t rylu,  podkreś l i ć  należy również p rzepyszne oktawy,  k tóremi  się 
miody  w ir tnoz popisał  w koncercie  Czajkowskiego,  powiewnośó i lekkość techniki  p a l ­
cowej ,  p#wno$ć rzutów,  s łowem doskonałość n iepospol i t ą  wszys tkich  sk ładników techn i ­
ki fo r t ep janowyj .  P rz y jmowano  toż znakomi tego wi r tuoza  entuz jas tyczn ie ,  domagając 

h; bez końca nadda tków.  O rk i es t r a  pod dyr.  G r z eg o r za  F i t e l b e r g a  wykonała uw er tu ro  
Berl ioza oraz symfonję  Ceza ra  Franoka,  z ktiirej zwłaszcza część d ruga,  wyróżniająca 
s ię  ł adnym rysunk iem melodyjnym,  podobała sio najbardziej .

§  K o n ce r t  dla  młodzieży (10/11).  Najbardziej  in te resującym nu me rem  p r o g r a ­
mu bj ły produkuje chóru męsk iego . ,H ar fa 11 pod dyr .  W. Lachmana ,  k tó r y  wykonał  
p iękne dzieło G r i eg a  ,,Odkryc ie  l ądu -1 (z tow orkies t ry  i o rganów) .  W y r a z i s t a  ry tm i ­
ka,  d ok ła dn a  intonacja i zgodność młodych g łosów pochlebnie  świadczą o wytrwa łe j ,  
s t a ranne j  pracy chóru  i dy r ygen ta .  Na skrzypcach g r a ła  p. Szynd le rowa ,  wykazując  
n ieźle rozw in ię tą  t echnikę,  n i ezawsze  j e dn ak  dok ładną  i f razując poprawnie  ( ) rk ies t r a  
pod dyr  p. Ozimińskiego wykonała k ilka u two rów  tanecznych Bize ta ,  Dyvoi zaka i B r a h m ­
sa,  a  p Kami ńska-La toszyńska  sz e r eg  pieśni.  Ak ompan jowała  p. Ostrzy liska.

§ Koncer t  kompozy to r sk i  1:1 eu ry ka  Opieńsk iego  (2 2 / i L). Prócz W.  0 .  S. pod 
dyr.  kompozy to ra  w wykonaniu p r o gr a m u b ra ł  udział  prof. Iłi u ryk Melce r,  p. Kaszow­
ska,  prot.  Sa r zyń sk i  (organy),  prof.  U rs te in  ( akompanjament j ,  chór  męski  „ H a r f a 11 i chor  
m zimnie- szkoły p. Sobo lewskie j .  Z usłyszanycl i  u t w o r ó w  na j l epsze  w raż en ie  sprawiły 
pieśni  do słów 1’e t m a j e i a  (prelud ja ) ,  k tó r e  z wyra ze m odśp iewała  p. K asz ow ska  przy 
a r tys t yczuom toyyarzyszeniu fo r t ep ja no wem  prof.  Urs te ina .  (Twórczości  p i e sm a rs k ie j  
H en ry ka  Opieńsk iego  „ P r z e g l ą d  Muzy*znyu poświęci ł  w swoim czas ie  a r tyku ł  ii ra Chy­
lońskiego) .  Nas tęp n ie  wymienić naieży Wa r jac je  fo r t ep ja now e  g-moJJ (nagrodzone  na 
konkursi e  Chopinowskim we Lwowie) ,  y\ yróżnia jące się umie ję tnym  opracowaniem i me-  
łodyjnością .  "Warjacje od tworzył  prof.  Melcer ,  któi  ego poważne a r tys ty cz ne  za Ir ty zna­
ne są |liż dobrze ,  więc zby teczne pisać o nich szczegółowo.  P o e m a t  symfoniczny „Li l ia  
W e n e d a 11, f r a g m en t y  z Np. „ M a r j a “ i lni i in „Ycm O e a i o r “ ( chór  mieszany,  o rk ies t ra ,  
o rgany)  dopełni ły  p r ogramu,  k tó r y  dawa ł  wszechs t ronny  obraz  działa lności  k o m p o z u o r -  

kiej z imnego naszego muzyka.  A . Zabłocki.
Doskonały wybór  zrobi ł a dyrekc ja  W a r  z. Ork.  Synil"., zaprasza jąc  na sol i ­

s t ę  \  II abo na me nt ow eg o  koncer tu  sy iiilonicznegO p. / u r a w l e w a ,  p jani s t ę  wp rawdz ie  nic 
z zagraniczna,  marką ,  ale z kwal i f ikacjami  na p ie rwszo rzędneg o  yyirtuoza. P. Żu nawie­
wa poznal iśmy na os ta tn im popi si e  wychowańców Warszayyskiego ins ty tu tu  muzycznego 
(p. / . u r aw łew  j e s t  uczniem prof.  Michałowskiego) ;  od t e g o  s tosunkowo k ró tk i eg o  cza u 
w g rze  p.  Żurayylewa zaszły bardzo duże zmiany,  u a t u ia l n i e  zmiany na l epsze .  Opano- 
wayyszy „ 'wybuchowy 11 nięco t e mp era m ent ,  pogłębi ł  s t r on ę  duchową gry,* a i pod w zg lę ­
dem technicznym g r a  j e g o  zyska ła  dużo. lyoneert  L isz ta  (Ls -dur )  yyykonair był a r s ty -  
s tyoznie,  j a k  róyynioż dodano nad  p rogram:  e t iuda  Ges-dur  Cłiopina i X rapsod ja Liszta 
( zwtaszcza r apsodja ) .  Część o r k ies t r o w ą  wypełni ły  dzieła  już  znane i omawiane  (I wor- 
tu r a  Be o t bo ren a  „ L g m o u f ,  symfonja Hrahinsa I -dur  i „Don Jciati“ Straussa)-.

§ Na MLI abonanientoyyyin koncercie  symfonicznym wys tąp i ł  jako sol i s t a  skizy-  
[iek ]t. . łuljan Pul ikowsk i  z Kjjówa.  T ra k t ow an ie  przez p.  Pulikoyyskiego symfonji  (kon­
ce r tu)  hiszpańskiej  I .a lo odznaczało sio pewnośc ią  techniczną,  dobr ą  in tonac ją  i ł a d ­
nym choć n iezby t  d u ż \ m  tonem.  Mimo te  zaloty g r a  p. Pu l ikowsk iogo  nie robi g łę b ­
szego wrażenia;  zbywa j e j  na t e mp eramenc ie ,  na i i i tel igoiit i i iejszein f razowaniu,  na in­
dywidualności  i ma  c h a r a k t e r  g r y  akademick iej .  P r o g r a m  ork ies t rowy obe jmował  sym­
fonię f an tastyczną  Berl ioza,  Ducasa  „Ucznia czarnoks iężn ika 11 i u w e r tu r ę  Scheinpfluga.  
Wszys tk ie  u twory  pod k ie runk iem G. F i t e l b e r g a  wykonane  był\  bez zarzutu;  czuć 
było sumienną pracę  p rzygo towawczą ,  k tó ra  uyyydatniła s ię  w spójni  rytmicznej  i czysto­
ści brzmienia.

§ Gdyby sz tuka dyr y g ow an ia  po le g a ł a  wyłączn ic  na wybijaniu t aktu,  ruchach 
i ges tach ,  na leża łoby w rzeczy samej  i w aż ać  za coś bardzo wyją tkowego  dy r y go w a m e 
bez pałeczki .  Ważn iej szą  da leko j e s t  praca p> zygołowawcza. Tb bowiem,  że p. S a ­
lonów* (koncer t  1 Ii/Ź) dy ry gu je  bez batuty,  nie uważam bynajmnie j  za coś f e n o m e na ln e ­
go,  ani zas ługu jącego  na r ek lamę  (z t a j emnicy tej  — publicznej  z r e sz tą  —  skorzys ta-  
noby już  dawno; .  Więcej  mnie  też za in t e re sow ał  Sa fonow-ar tys ta ,  aniżel i  j e g o  spo­
sób dyrygowania .  P ro gr am  konce r tu  Sa lonowa  zawie ra ł  dz ieł a  wyłącznie o rk ies t r ow e  
( Bee tbo ye na  „ L e o no ra  Nr. 3“, Schumana  u w e r t u r a  „ M a n f re d 11, Mozar t a  s e re n a d a  na 
o r k i es t r ę  mnyczkową,  W a gn er a  ws tęp  do ii-go ak tu  „Śp iewaków n or ym be r sk ic h 11, Iłim-
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ski j a-Korsakowa  u w er tu r a  „wi e lkanocna"  i ( ' za jkowskiego svmfouja pate tyczna) .  Różnice 
stylów każdej  z tych kompozycj i  zaznaczi  1 hafonow reku pewną.  \ a  szczególnie jsze '  wy 
różnienie zas ługuje  in t e rp re t ac j a  pymfonji patetyczne j ,  nieco odmienn ie  z korzyśc ią  dla 
dzieła)  przez Sa lonowa pojmowanej ,  Pe łne  smaku s topn iowan ie dynamiczne,  dosadna  
rytmika,  uplastycznienie,  n i e k tó r y c h  szczegółów ii.sti umeiitasy jtiyeli, wreszcie  do We  
t emp a  złożyły się na ikilóśr wYk Odpina g łęboko  odczu tego  i należycie z rozumianego 
dzieła.  A*. th .

§ Należy  się uznanie sekcji  mu/y ki zbiorowej  przy Ma rsz .  Tow.  Muz, za d o ­
p rowadzen ie  do sku tku  t u m i e j u  śpiewaków;  świadczy to pochlebn ie  o pracy kierowmi 
ków’ instytucj i ,  J a kk o lw iek  zapy tyw any  o zdanio;  czy konkursy  śpiew-acze nie przyczy­
nią się do t ego,  że Warszawka rozśpiewa się t e raz n a  do br e  ( coprawda  nasz g ró d  roz­
śp iewany  j e s t  już- oddawna:  bowiem ja k  ongi  g ra ó  na fo r t ep ian ie ;  t a k  dziś  śp iewać m u ­
si' każda  dobrze  wychowana „o s ob a11), że różni  specjal iści  od „na praw ian ia  g ipsów"  będą  
mieli  sposobność do s tosowania  cudotwórczych ś rodk ów  na sze roka  skalę,  p rzygo towu 
j ąc  t ą  droga, do nowego  konkursu,  powstrzymuję-  się. od w \  po w --edzenia t ego,  co myślę 
i zaznaczę tyIkóp że konkurs  byt bardzo toczni,  że takich którzy p ragnę l i  wyzyskać 

posobność i nie ( zeka jąc  zaproszenia. . .  wystąpi l i  na  e s t r adz ie ,  było dużoy źąyw iększość 
wspołubieg-ających się o nag fod i  w-prowadzała aud y to r jum w podziw' odw agą  p rzys to po ­
wania do turn ie ju  pomimo nieposiadania  na jmnie j szego  pojęcia o sz tuce wokalnej ,  
a, w pie rwszym rzędzie  g łosu,  że w szrankach zapaśników były „ t eż "  sity nauczyc ie l ­
skie- (nagr od a  najmnie j sza  liczba punk tów)  i oporowe  (pani Re jewska) .  Naturalnie ,  
osób,  godnych  udek or ow ani a  że tonem —-  choć wzg lędn ie  n iewie le  — zanotować można 
było t akże  (panie:  ( ' l i ryzaii tema,  Nowacka,  L aberge re ,  Wiuiocka,  panowie:  Marla, Lu-
hicz,-.Maibor,  Laso ta ,  GrylT, Wal te r ) .  R .C h.

Kronika.
=  Ki jów. Zcspćd szkoły muzycznej  

z prof.  Bobińskim na czele wykonał  k w a r ­
t e t  tó r t ep janowy Wł ady s ł aw a  Że leńsk iego.

=  Nowa symfonja polska J a k  ju:
donosi l iśmy p. Emil M h a a r s k i  napi sa ł  
symfonię E-clur, k tó r a  G, 7 lut ego wyko­
nana była pod dyrekcyą kompozy to ra 
w Glasgow i o i Edynburgu .  U dziele  tern 
zamieszcza ją  dzienniki  szkockie ( „Tli1' 
Glasgow Hara ld" ,  „ E i e i u i g  Ci t izen" ,  
„Maiły Reoord" ,  „ t lm E i e n i n g  T im e s 11 
i londyńskie;  „The  S t a m l a r t11, „MaiJy Te 
l egrapl i 11 i „Maiły News“ wycaerpujące  
sp raw ozd an ia  i podnoszą jego pie rwszo  
rzędne zalety.  Wed ług  Mów wspomnia ­
nych dz ienn ików symfonia p Młynarskie­
go ma lu ję  wspan iałomi  barw-ami r y c e n k ą  
przeszłość Polsk,  j e j  los t r ag iczny  ( t e ­
mat  , ,Eatu in 11 we wstępie,  przewi jający 
się nas tępn ie  przez całość dzieła),  wresz-  
jc.n — przyszły t ryumf .  V bogata. '  tkanki;  
polifoniczną w-plociona j e s t  toż pieśń bo­
jo w a  „B o gur odz ic a11. Sprawozdawcy  uno­
szą się jednogłośnie  nad niezmierną,  ży­
wotnością kompozycji ,  napięciem wyrazu,  
o ryg inalnością  i świeżośc ią  muzyki,  oraz

nad mi s t r zos tw em techniki  koi i t rapunk 
tycznej  i i i i s t rumentacyjnei .  Symtonj  i 
doznała przyjęcia  entuzjastycziiegcp,  (jthc 
large audicucc manifisUd nn entousiasm*'), 
au to rowi  zaś wręczono wieniec l aurowy.  
W e d ł u g  dziennika „T h e  Maiły T e l eg rap l i 11 
dzieło Młyn arsk iego  ob iegn ie  wkrótce 1 ce l ­
nie jsze es trady k o n ce r tó w <■ europą j  J;ie
i amerykańsk ie .

Pozna jo  War sza wa  i!U marca  na w bd-  
k.im abo namentowym koncercie symfonii/ . -  
nvin, wtedy  też pomówiiifiy obszerniej  0 no­
wej polskiej  symfonii .

== Wynik turnieju śpiewaczego, m/.a- 
dzonego przez sekcję muzyki  zbiorowej  
w sali  Muzeum przemysłu i rolnic twa, . jes t  
nas tępujący.  Sędziowie w osobach pp. V 
Pol ińskiego,  Gabr jo la  Górskiego,  Ju l i ann 
Ja romina ,  Alojzego  Mworzaka,  l e b k s a  
Kouopaska,  Leona Cl iojerkiego i I g n a c e ­
go' Cha lde j sk iego  zadocrydowali n a s tę p u ­
jące  nagrody ;  sześć żetonów złotych 
panie:. M a r ja  Nowacka,  J a n i n a  Niekrasz 
Józe fa  Wa rs za ws ka ,  Wanda  Re jewska  i 
pp. A lek sa nd er  Trzeciecki  i Lew ni; yzti ty  
że tony s r eb r ne  —  pp. Ja n  Bajko w ni, 
Bolinar,  Yleksander  Hu ber t  i Ludwik Bo­
janów ,cz.

Redaktor i Wydawca R o m a n  C h o j n a c k i .

O d b i t o  c z c io n k am i  W arszaw sk ie j  D ru k a rn i  E ste tycznej ,  W ie lk a  25.



Przewodnik adresowy.
(Zamieszczenie adresu w niniejszym dziale w każdym numerze pisma kosz tu je

rocznie 2 rb. półrocznie 1 rb.)

Nauczyciele teorji, harmonji, kontrapunktu, in­
strumentami.

Biernacki M ichał,  prof... W idok  14.
Czerniawski T a d eu sz ,  Al. Jerozolim skie  63.  
Kruziński Wincenty (lekcje teorji i harmonji) 

Sadowa 3 -19 .
O pieński Henryk, W ilcza  5 3 .
R yie l  Piotr, D łu ga  29.
Statkowski Roman prof., O rdynacka 11. 
Surzyński Mieczysław, Kanonja 12  
Szopski F eh c ia n ,  Al. Jerozolim skie  43.  
S tefanow icz  M ichał, Radna 7.
Chojnacki Rom an, Krucza 7,

Nauczyciele śpiewu lolowegn.
Bogucki Stanisław, Krucza 47  m. 8 . Teł.  1 4 0 -7 2  

przyjmuje od 1 2  - 1 .
Chodakowski Józef,  prof.. Ordynacka 11. 
C o m te-W ilgo ck a ,  Bracka 6 .
G iustiniani Karol, prof., N ow y-Sw iat  7. 
Lipiański J ó z e f  prof.,  Al. J erozo l im skie  6 6 , m. 9 

od 1 1 — 1 i' od 3 — 5.
K opytow ska Marja, Widok 15.
Miclęrka Jadwiga, Smolna 2 3 — 7.
Miller W ładysław , Szko'na 1.
M yszuga A leksander,  Krak. P rzed m ieśc ie  6 .
O tto  W ładysław, H oża  23.
Szymańska Marja Mokotowska 3 9  — 15

Nauczyciele gry fortepjanowej.
Brenner D orota, S-to Krzyska 43.
Buszówna W anda, Żabia 4 -2 8 .
Cymbaliński S tefan , M ok otow sk a  49.  
Dom aniew ski B o le s ła w ,  prof. , H o ża  40.  
D zierzbicka Irena, W il c z a  59  m 5.
Gajewska Felicja, Chmielna 64.
G alew ska E ugenja, uczen n ica  prot. Pugno,

Z ło ta  26. Obecnie: Paryż, 21 rue Jacob. 
J a c zy n o w sk a  Katarzyna, prof.,  W sp ólna  33.  
Jagodzińska Stefanja, Marszałkowska 22.  
Janow ska Marja, Krucza 24— 7 
Kruziński W in cen ty ,  Sadowa 3 19.  
Ł o p usk a-W yleżyń sk a  H e len a ,  Wilcza 5 5 — 12. 
M eizner-Szwarcow a C h łodn a  3 0 .
Melcer Henryk, W spólna 5 4 ,  111. 7.
M ichałowski A leksander, prof., W łodzim ierska  11 
N ow acka  Leokadja, Wilcza 5 5 — 12. 
P ło sajk iew icz  L. T . ,  Prosta  36.
P rzyałgow ski Ignacy, prof., Z ielna 15.
Rafalska Wanda, Z łota  .37— 10.
Różycki Aleksander, prof., P iękna 16B.
Rytel Piotr, Długa 29.
Rytel Aniela , D tu ga  29 .
Starczewski Feliks (akom panjament) ,  N .-Świat 22 ,  

przyjmuje’ od 3 -  4.
StrobI Rudolf, p r o f ,  Krucza 41.
S zyców na  Leonarda, Żurawia 28.
T arczyńska Cecylja, W spólna  51.
T isserant  Ludwik, Krucza 18.

Urstein  Ludwik, prof., Krak.-Przedm. 9, (wejście  
od ul. Królewskiej 1 ).

Wąsowska Rudiger Marja prof. szk. T ow  Muz., Mar­
szałkowska 81 m. 19 od 5— 7 

W ędrychowska-Czaplicka, P iękna 2 2 ,  tel. 1 4 0 -5 8  
W jśnicka Janina, E lektoralna  20.
W itkowska Wiktorja Kopernika 18.- 
W ysocka Sława, N o w ogrod zk a  19.
Zabłock i Adam, prof., J erozo lim ska  67

Nauczyciele gry skrzypcowej.
Aust R om uald  profesor. W spólna  64.
Barcewicz Stanisław, profesor, Ordynacka 1 0 . 
B obilew icz  L eopold ,  C hm ielna 45 .
D łutow ski W ojciech , Piwna 3 .
Drutman ja k ó b  prof., Marjensztadt 19 
K reczm er Arkadjusz, O b ożna  9.
Ozimiński Józef, K rak .-Przedm eiśc ie  rb.
Klajn Al. p r o f ,  W spólna 56  ,m. 9,
Klimek Ewaryst,  Mokotowska 7 1 — 31.
Kownacki Antoni, Wspólna 45.
Stiller Em.l prof. L eszno  53 .
S eroka Fr., Żórawia 6 .
S zpechta ,  Ż elazna 85.
W yleżyński Adam, W ilcza 5 5 — 12

Nauczyciele gry na flecie.
Królikowski W ładysław, F reta  33.

Nauczyciele gry na oboju
Z Singer profesor  K rucza 23.

Nauczyciele gry na wiolonczeli
S eb e lik  Jan, Marszałkowska 79.

Nauczyciele gry na kontrabasie.
L ew it  A., N o w o lip ie  40  4 0 -

Kiernwnicy chórów.
Czerniawski 1 adeusz , Al. Jerozolim skie  63.  
G odeck i  T om a sz ,  Ś to Kizyska 30.
Lachm an W acław, Chmielna 23.
Maszyński Piotr, D yrektor „Lutni", Chm ielna 8 . 
Miller W ładysław, Szkolna 1.
Opieński Henryk, W ilcza 53.
O tto  Władysław, H o ża  2S."
R zepko W ładysław N o w o gro d zk a  58.
T isserant Ludwik, Krncza 18.
W yleżyński Adam, Wilcza 5 5 — 12.

Kapelmistrze.
F ite lb erg  G rzegorz, M azow iecka  8 .
Melcer Henryk, Wspólna 54 in 7 
O p ieńsk i Henryk, Wilcza 53 
Ozimiński Józef,  K rak ,-Przedm ieśc ie  16 
W yleżyński Adam, W ilcza 55  — 12.
Kierownicy zespołów salonowych i muzyki 

antraktowej.
Kokorzycki Stefan, N ow y-Św iat 43 
Rysz Jerzy, Śliska 6 — 14 .

Związki.
Związek muzyków Królestwa Polskiego Foksal 14 
Warszawski Związek muzyków, Chmielna 30. 
Stow arzyszenie  O rganistów , K siążęca  2 l .



Adresy artystów muzyków i pedaqogów zamie­
szkałych poza Warszawą

Łódź.
Szwarcbach Stam słau, pianista, kompozytor, Piotr­

kowska 71.

Włocławek.
Neumark —  Sokołow Wera, lekcje gry fortepia­

nowej,

Częstochowa.
Wawrzynowicz L. (dyrektor szkoły muz.).

Chomęciska, Lubelsk gub.
Namysłowski Karol, dyr. orkiestry włoścjańskiej.

Piotrków.
T. Mazurkiewicz (Dyr. T o w .  Muzycz.) lekcje gry 

fortepianowej, teorji  i udział w koncertach.
Babicka Stefan ja, lekcje gry fortepianowej. Spe­

cjalność: przygotowanie na wyższy kurs kon- 
berwatorjum.

Mława.
W. Szwejkowski (dyr. Lutni). Lekcje gry forte- 

pj ano w ej i organowej i zespoły chóralne.

Tomaszów lub.
Anusiewicz, lekcje gry organowej i fortepjanowej

Będzin.
K. Herbaczewski (dyr. Tow. muz.) lekcje gry for- 

tepjanowej i zespoły chóralne.

Moskwa.
Pachulsk i Henryk prof konserwat., pjanista i k om ­

pozytor. Granatnyj zaułek  dom Armiańskiego,

Grodno.
W róblew ska Alina, Sadowa 12, kursy muzyczne 

i kursy gimnastyki rytmicznej według meto­
dy Palcroze’a.

Libawa.
Pailulon Paulina (Wilhełmińska 17 /1 ) ,  lekcje gry  

fortepjanowej.
IVilno.

Bohuszewiczóu. na Wanda, ulica Wielka 5, m 1 
współudział w koncertach i lekcje gry skrzypcowej. 
H. Szydłow ska, lekcje gry fortepianowej, Ignatowski  

zaułek 3, m. 3,
Żukowska Bronisława (Nabiereżnaja 4, m. 12) le­

kcje gry fortepjanowej.
Mclitopol {Krym).

Czabaty Eljasz, dyrektor i właściciel s~koły mu­
zycznej (klasy: skrzypcowa i fortepjanowa).

Kraków.
Dr. Chybiński Adolf, D łu ga  4.
Dr. Zdzisław Jacliimecki, Grodzka 47.
Dr. R eiss  J ó z e f  W ładysław , Starowiślna 4 6 ,  (har­

m onia , historja muzyki, przygotow anie  do  
egzam inu  państwow ego).

Livów.
Różycki Ludomir, Długosza 29.
Skrzydlewski Stanisław, Chorążczyzna 10.
Jarosław Leszczyński, Teatyńska 9.
Henryk Jarecki,  nauka partji oper. O sso liń sk ich  II. 
Stanisław Mańkowski, Chodkiewicza 9.

/ 1'łcdcu.
Wolfsohn Juljusz, pianista, Puclistbalerg 12.

Bi rlin.
Janczewska-Rybałtowska, pianistka, Uhland 

[strasse 45.
Neumark Ignacy, kapelmistrz i korepetytor solis­

tów operowych Charlottenbnrg Grolmanstr.  
Gl III.

Poznań .
Panieńska Teresa, Półwiejska 25 ,  lekcje śpiewu s o ­
lowego,

S K Ł A D  N L r r
G e b e t h n e r a  i W o l f f a

w W a r s z a w i e .
PO LECA;

K O M P O Z Y C I E

Ludomiro Różyckiego.

Op­
ił*
Op.
Op.
Op. 6 
Op. 1 1  
Op. 15  
Op. 26

Op. 28

Fortepian
2 5  Preludes (drugie wyd.) run 1 .—
3a 2 Preludes „ — .50
3b 2 Nocturnes „ — .60
4 Im Spiel der Weilen (Igraszka fal),r  1 .—  

4 Impromptus „ 1 .50
Fantaisie „ 1 .25
Legende (drugie w y d )  „ ] . —
Contes d’une horloge:

1) Menuet „ — .75
2) Berceuse „ — .75

Air „ — .50

Śpiew.
Op. 9 8 pieśni (Miciński) compl.
Op. 12 4 pieśni (Jelienta) compl.
Op. 14 6 pieśni (Nietzsehe, IbsenHeine
Wydanie oddzielne:

1) Agnes
2) Wenecja
3) Pieśń dziewczęcia
4) Stanąć nad morzem
5) W mej piersi ból
6 ) Łabędź

rub. 1 .75  
„ 1.50
„ 1-75

— .50  
— .50  
— .50  
— .50  
— .50  
—  .50

Orkiestra. 
Partytura poematu „Bolesław Śmiały"

Aiihelli
rub. 3 .6 0  

6 .—

Glosy orkiestralne do wypożyczenia.

dwutygodnik poświęcony kulturze pol­
skiej: filozofji, sprawom społecznym, 
literaturze, teatrowi, muzyce i sztu- 

^ kom plastycznym.
WYCHODZI WE LWOWIE 10-go i 25-yo KAŻDEGO A lESiąC A  

POD KIEROWNIC TWEn
d ra Br. Biegeieisóna d ra L. Biegelse■ na, Tad. Dąbrowskiego, Jozefa Jedlicza, M. Olszewskiego 

i Lud. Różyckiego—przy współudziale najwybitniejszych sił literackich i naukowych.
A dres Red.: Lwów, u! św. M arka 6.— Adres adm.: Lw ów , uf. Czt r nn, ni skiego 3.

( y^er-ta kuartalmc 1 rb. 30 kop., półrocznie 2 rl>. 60 kop., roczni, b ) kop-,
** Sfi y „i-/.-.-{yika 7 V *6 u r . \ y  H j^n iczcoh  k w a r ta  Ir rz e sw k ąkV i , 2 k 50 f


